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|0 w Firmie: „FRANKO" Kraków, ul. Florjańska 29. — Pierwszorzędny skład obuwia.

[obuwie
tylko ręcznej własnej

p rod u k cji
bezkonkurencyjnie T R W A Ł E  I  T A N I E

p o l e c a  w  b o g a t y m  w y b o r z e j

Wytwórnia obuwia „FRANKO”
K R A K Ó W , F L O R J A Ń S K A  29 . (W  S IE N I) K R A K Ó W  

P R Z Y JM U JE  SIĘ TEŻ ZAMÓWIENIA DO MIARY. J
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PRACOWNIA STOLARSKA
W Y R O B Ó W  M E B L O W Y C H  I  B U D O W L A N Y C H

W Ł A D Y S Ł A W A  S T A S Z E W S K I E G O
K R A K Ó W , X X I I .  J Ó Z E F I Ń S K A  21 . T E L . 1 5 7 -8 2 .

S P Ó Ł K A  S T O L A R S K A
W  K A L W A R JI  Z E B R Z Y D O W S K IE J

Skierowuje zamawiających do solidnych wyt­
wórców, oraz załatw ia wszelkie kupna i sprzedaży 
mebli pojedynczych i wykwintnych po cenach Kon- 
konkurencyjnych o 30 % niższych 

GWARANCJA ZA JAKOŚĆ WYROBÓW Z A P E W N I O N A .

i p E  m  Niniejszem  donoszę uprz. że przeniosłem  sw ój zakład  tapicersko * dekoracyjny

* n a  ul. D Ł U G Ą  L . 6 8
gdzie nadal wykonuję wszelkie w dział mój wchodzące roboty 

S T A R A N N I E ,  G U S T O W N I E  I T A N I O

Na składzie salony, otomany, kanapy rozkładane, materace, poduszki z włosia 
Własnego wyrobu, łóżka składane, polowe i siatkowe oraz narzuty, kilimy etc. 

Prosząc o łaskawe zlecenia, kreślę z poważaniem

■  JA N  CZEKAJ

JNSTHt .MENTA M UZYCZN E!
S K R Z Y P C E ,  M A N D O L I N Y , G IT A R Y  E T C .

PO LECA  DLA SZKO L NAJTANIEJ

„ S Y M F O N J A “
K R A K Ó W , W IŚ L N A  10 K R A K Ó W .
SKŁAD GRAMOFONOW, PŁYT APARATÓW RADJOWYCH.

B a c z n o ś ć  I B a c z n o ść

OBIADY po domowemu z 3 dań 1.20 zł.
ŚNIADANIA o d ..................... 0.35 .

KOLACJE o d   0.60 .
Kuchnia wyborowa! Miłe i dogodne locum dia wycieczek.

Radjo na miejscu.
Lokal otwarty do 11-tej w nocy.

Kraków, ul. Stolarska 13. Restauracja Katolicka*i____________     r

Bezczelne żydowskie żądania i pogróżki.
NIE CHCĄ ZROZUMIEĆ, — DLACZEGO W NIEDZIELĘ, A NIE W SOBOTĘ? -  
A CIESZĄ SIĘ. — JESZCZE ICH MAŁO!! — A WIĘC GROŻĄ. — KTO JEDZIE

NIE MAJĄ NIC Z TEGO 
ZAGRANICĘ, JEŚLI NIE

Kraków, 5 października 1931.
Żydzi ani rusz nie mogą, czy też nie 

chcą zrozumieć, że walka z nimi spo­
łeczeństwa chrześcijańskiego w Pol- 
sce nie jest walką zwykłą, którą moż- 
naby przekreślić hasłami demokraty- 
zmu, czy też daleko posuniętym altru 
izmem.

Nie! Kwestja żydowska nie może 
również być podciągnięta pod jeden 
strychulec stosunków panujących w 
innych krajach europejskich — bo 
kwestję żydowską w całej jej pełni 
posiada tylko Polska.

W masach innych narodów, w ma­
sach zwartych i skonsolidowanych, w 
masach narodów, które tępiły u sie­
bie żydostwo w wiekach średnich z 
całą bezwzględnością tych surowych 
czasów, żydzi stanowią taką garstkę, 
że bez szkody mogą te narody przypu 
ścić ich do wspólnej miski praw: Pol­
ska, która w czasie, gdy inne narody

ŻYD? — BRAĆ SIĘ DO ŁOPATY!
żydostwo u siebie gnębiły, dawała im 
miłosiernie przytułek stała się obec­
nie ofiarą tego zbyt daleko posunię­
tego miłosierdzia. Wyhodowała na 
swej piersi żmiję.

Ten żydowski gad nie dość, że się 
rozgrzał ciepłem polskiej ziemi, ale i 
rozpanoszył się na niej w arogancki 
i niebywały sposób.

Aneksja żydowska w Polsce rok za

naszego kraju. Gdy się to dzięki na­
szemu niedołęstwu dzieje żydzi nie są 
bynajmniej zadowoleni lecz w myśl 
zasady: płacz ciągle, by nie myślano, 
że masz dosyć — ciągle narzekają i 
stawiają tak aroganckie i bezczelne 
żądania, że naprawdę, ścierpieć je 
może tylko tak bierne i potulne spo­
łeczeństwo jakiem jest nasz naród. 

Bo też prasa żydowska obecnie w
rokiem pokrywa coraz większe obsza tych czasach kryzysu i biedy będącej 
ry życia społecznego i państwowego udziałem przedewszystkiem nas, go-

Mieczysław
MALARZ wszelkiego 

rodzaju

KraKów, ul. Zwierzyniecka 34.

TYLKO
SZYLDÓW 1

spodarzy tej Polski, stawia corazto 
bardziej wygórowane żądania — i nie 
tylko żąda ale i grozi! grozi? całą 
bezczelnością włóczęgi przybysza:

W żydowskiej gazecie „Chwila" 
Dor. Sommerstein oburza się, że zgo­
dnie z ustawą karze się fryzjera, któ-
ry „...w niedzielę pracuje, bo i w nie 

dzielę jego żona i dzieci chcą jeść". 
P. Sommerstein nie poradzi temu 

żydziakowi fryzjerowi, żeby pracował 
w sobotę, lecz oburza go to, że my 
gospodarze tego kraju chcemy żeby 
nasze uczucia religijne były uznawa­
ne tam przynajmniej, gdzie nie zacho­
dzi konieczność pracy gwałcącej spo­
czynek niedzielny.

Autorowi tych żądań nie wystar­
cza to jednak. On chce dalszych przy 
wilejów dla żydostwa.

Wedle tego pana nie wolno żyda 
egzekwować, nie wolno robić u niega 
zajęcia, bo te represje podatkowe są 
tylko dla chrześcijan. Pan Sommer­
stein więc pisze:

„Czytam protokół zajęcia, doko­
nanego przez egzekutora podatko­
wego dla ściągnięcia zaległego po­
datku w kwocie kilkudziesięciu 
złotych"1

„Lokal sklepowy, o którym wspo



mina protokół, to ciemna nora, za 
którą gospodarz pobiera czynsz mie 
sięczny w kwocie 18 zł., zapas to­
warów składa się z nieznacznego 
kwantum mąki, kilku . kilogramów 
cukru, kilku wiązek jarzyn, kilku 
nastu woreczków kaszy, wszystko 
to wraz z wagą stołową egzekutor 
każe przenieść do urzędu skarbowe 
go, za pięć dni odbędzie się licyta­
cja — i w jednej chwili znika egzy­
stencja gospodarza, a rodzi się bez­
robotny nędzarz".
Nie dość tego p. S. boli samoobro­

na społeczeństwa w „Numerus Clau­
sus". Wprawdzie „Chwila" twierdzi, 
że:

„Biedna ta nasza młodzież ży­
dowska. Wie ona, co ją czeka po 
ukończeniu studjów, że zamknięty 
przed nią mimo dyplomów, mimo 
najlepszych kwalifikacji dostęp do 
urzędów państwowych i samorzą­
dowych, że ruguje się żydów z kas 
chorych i innych organizacji społe­
cznych, że we wolnych zawodach 
ciężka, bardzo ciężka walka o 
chleb suchy z powodu rogatek dziel 
nicowych i antysemityzmu gospo­
darczego — ale mimo to garnie się 
ta młodzież do nauki".
Tak — „garnie się", bo powoli 

wbrew temu nad czem tak płacze p. 
S. ta „młodzież" zajmuje i posady w 
Kasach Chorych, iluż tu lekarzy-ży- 
dów w nich pracuje! i w sądach i we 
wszystkich dziedzinach, które przed 
wojną były wolne od tej żydowskiej 
inwazji.

P. S. nie tylko narzeka w tym arty­
kule, ale zaczyna wreszcie grozić — 
grozić tą skłonnością żyda do prze­
wrotów i pisze:

„Jestto nie tylko krwawa ironja 
wobec głoszonych haseł, ale nie­
bezpieczne igranie z ogniem, robo­
ta niepaństwowa i niespołeczna, 
gwałcenie konstytucji, podeptanie 
naszych praw obywatelskich".

„I co dobrego zrodzić się może 
z bólu i łez tej młodzieży, która 
snuje się bez zajęcia, widzi ciężki 
los rodziców; staje się ona bardziej 
dostępną dla kuszących podszep­
tów przewrotu".
To już niedwuznaczna groźba komu 

nizmem, którego źródłem w Polsce są 
tylko żydzi — żydzi, których bynaj­
mniej do tego nie popchnęła nędza — 
żydzi syci, wypasieni na polskim bia­
łym chlebie.

Wreszcie autor tego aroganckiego 
artykułu w „Chwili" użala się, że ma­
ło żydowskiej młodzieży może sobie 
pozwolić na wyjazd zagranicę na stu­
dia.

Przecieramy oczy ze zdumienia! bo 
i któż jak nie oni wyjeżdżają? Na jed­
nego Polaka studjuje zagranicą przy- 
namniej 20 żydów i gdzież tu jaki sto­
sunek?

Na studja zagraniczne jest potrzeb­
ny majątek a ten jest w rękach ży­
dowskich. Polaków na taki luksus nie 
stać.

Wyżej wspomniany artykuł w 
„Chwili" jest charakretystycznem dla 
żydowskich nastrojów w Polsce.

Im wszystkiego mało! Chcieliby za­
garnąć pod swoje chałaty i tę resztkę 
co jeszcze ocalała. Chcieliby obsiąść 
wszystkie placówki a te ich 3 miljo­
ny mają apetyty conajmniej trzystu 
miljonów.

A my? My bierni, my cierpliwi aż 
do przesady dajemy się spychać tej 
rozpychającej się nogami i łokciami 
żydowskiej masie z naszych placó­
wek bez słowa protestu,

A gdy zdobędziemy się na protest 
to w tej chwili głuszą go psykania źle 
zrozumianego demokratyzmu i postę­
pu, A tymczasem Polska z całym swo 
im demokratyzmem i postępowością 
znajdzie się pod żydowskim panto­
flem tak jak dziś siedzi w żydowskiej 
kieszeni, Sa.

Poczynając od numeru dzisiejsze­
go wprowadzamy stały dział literacki 
p. t. „MIGAWKI**, w którym będą 
zamieszczane przeróżne aktualne 
kwestje, charakteru ogólno - społe­
cznego. — Artykuły do tego działu 
będzie pisywał nasz stały współpra­
cownik p. Stefan Ostrowski.

' ^

Ładne upośledzenie!
P, LIEBKIND PROKURATOREM .- UPRZYWILEJOWANI. — I TO NAS CZEKA!

Żydzi krzyczą ciągle, że są w Pol­
sce upośledzeni, że niedopuszcza się 
ich do urzędów i godności, gdy tym­
czasem fakta mówią zupełnie co in­
nego. Oto jak donoszą gazety podpi­
sany został dekret nominacyjny puł­
kownika Lubodzieckiego (dawniej 
Liebkind) na prokuratora Sądu Naj­
wyższego.

Pułkownik Lubodziecki pełnił do­
tychczas obowiązki prokuratora przy 
Sądzie Wojskowym.

A więc najwyższe godności w ta­
kiej dziedzinie jak sądownictwo od­
daje się p. Liebkindowi. Czyż to ma 
być upośledzenie? Raczej uprzywile- 
iowanie. Nie mają więc żydzi zupeł­
nie powodu do żalów na rugi, bo od

nich aż roi się po naszych urzędach 
a żydowskie nazwiska spotyka się 
coraz częściej na wizytówkach nieby- 
lejakich dostojników państwowych.

Jeszcze tylko Prezydenta nie mie­
liśmy żyda — ale i to z czasem przyj­
dzie, gdy nie położymy tamy zalewa­
jącej nas i oszałamiającej fali żydo­
stwa.

Żydzi w obliczu krwawych pogromów na Węgrzech.
NIEBYWAŁA PANIKA WŚRÓD ŻYDÓW W BUDAPESZCIE. — KRWAWY POGROM ŻYDÓW MIAŁ NA­
STĄPIĆ W DZIEŃ ŚWIĘTA ŻYDOWSKIEGO. — WSZYSTKIE SYNAGOGI I BÓŻNICE ORAZ CAŁA 
DZIELNICA ŻYDOWSKA, OBSTAWIONE BYŁY ODDZIAŁAMI WOJSKA I POLICJI. — ŻYDZI W OBLI-

CZU NIEBEZPIECZEŃSTWA,
Ruch antyżydowski na Węgrzech 

przybiera coraz ostrzejsze formy. Or­
ganizacje antyżydowskie ostatniemi 
czasy wykazują ożywioną działal­
ność.. Oto w przeddzień święta żydów 
skiego Jom-Kipur, niebywałą panikę 
wśród ludności żydowskiej Budapesz 
tu, spowodowały alarmujące wieści, 
że budzący się Węgrzy przygotowują 
napad na żydów w czasie nabożeństw

w synagogach, a nawet istnieje plan 
wysadzenia w powietrze gmachu no­
wej synagogi znajdującej się na jed­
nej z głó wnych ulic miasta. Pogrom 
żydów miał być odwetem, za zamach 
żydowskich komunistów na między­
narodowy pociąg pod Bia-Torbagy, 
Na usilne starania żydów,_ wszystkie 
synagogi i pomniejsze bóżnice w dzień 
Jom-Kipur, były obstawione silnemi

oddziałami wojska i policji. Patrole 
policyjne przez cały dzień krążyły po 
żydowskiej dzielnicy. Wśród żydów 
istnieje obawa, że z każdym dniem 
wzrastająca przeciwko nim nienawiść 
Węgrów, może wywołać krwawe wy 
stąpienia, wskutek czego, ludność ży 
dowska tłumnie opuszcza dotychcza­
sowe siedziby,

——o§o------

Wrogie stanowisko rządu rumuńskiego wobec żydów.
ANTYSEMICKI STATUT ZWIĄZKU MŁODZIEŻY ZALEGALIZOWANY ZA POPARCIEM RZĄDU RU­
MUŃSKIEGO. — UTWORZENIE NOWEJ ORGANIZACJI „BRATERSTWA KRZYŻA", ZWALCZAJĄCEJ 
ELEMENT ŻYDOWSKI. — ORGANIZACJE ŻYDOWSKIE NIE UZNANE ZA OSOBY PRAWNE.
Sąd okręgowy w Bukareszcie zale­

galizował antysemicki statut cuzy- 
stycznego związku młodzieży, który 
w ten posób został uznany za osobę 
prawną. Dewizą związku jest: „Pro­
wadzenie akcyj wśród wszystkich pa-

trjotycznych części ludności i zwal­
czanie z największą energją niebez­
pieczeństwa grożącego ze strony ele­
mentów' żydowskich".

Za uprawnieniem tego związku wy­
stępowali przedstawiciele wszystkich

FU TR A ANTOMIEGO TRĄBKI SYN^
Kraków, ul. Szewska 1.12

w wielkim wyborze, według najnowszych modeli paryskich 
i wiedeńskich, w doborowym gatunku wykonane we własnych 

 — pracowniach, poleca po cenach konkurencyjnych. — £
BEZPOŚREDNI IMPORT TOWARÓW ZAGRANICZNYCH.
TELEFO N  134-64 ♦ ♦  ZAŁOŻONA 1885.

resortów państwowych. Dlatego też 
decyzja ta ma doniosłe znaczenie, 

gdyż związek ten może liczyć na 
wszelkie udogodnienia i przywileje. 

Równocześnie powstaje druga orga 
nizacja „Braterstwo kizyża", której 
zadaniem jest prowadzić akcję anty­
semicką i propagandę w duchu cuzy- 
stycznym, wśród młodzieży szkolnej.

W odpowiedzi na to, żydowskie or 
ganizacje pomimo usilnych starań, nie 
uznano za osoby prawne.

Wynika z tego, że społeczeństwo 
rumuńskie doszło do zrozumienia, że 
dalsza tolerancja wobec żydów i nie­
stosowanie metod, obronnych wobec 
ich wrogich i państwoburczych za­
mierzeń, mogą spowodować nieobli- 
cząlne i straszne w skutkach dla przy 
szłości narodu — katastrofy.

Czy powinniśmy milczeć!!!!
PRAWDA, KTÓRA BIJE W  OCZY. — EUROPA BUDZI SIĘ Z LETARGU, — SŁUCHAMY I PATRZYMY 

A NIE SŁYSZYMY I NIE WIDZIMY — RAZ WRESZCIE NALEŻY SIĘ OCKNĄĆ.
Niemal każdy dzień przynosi nam 

niepokojące wieści, które zdawałoby 
się, nie mają głębszego podłoża, prze 
chodzą bez większego wrażenia i ni­
kną w morzu zapomnienia. A jednak 
ciągłe aiesztowania agitatorów bol­
szewickich i szpiegów Moskwy, lub 
zbrodniczych jednostek a nawet ca­
łych organizacyj, działających na 
szkodę państwa i usiłujących wszcze­
pić truciznę bolszewizmu, w młody 
organizm państwowości naszej — na 
suwają pytania — kim są ci areszto­
wani agitatorzy i szpiedzy, jakie to 
są jednostki i organizacje, których tę 
pimy, a nie możemy wytępić?

Dlategoteż pragniemy na nie odpo­
wiedzieć i zwrócić uwagę społeczeń­
stwa na to, że prawie w każdej de­
monstracji komunistów, lub też wy­
krytej organizacji komunistycznej — 
w- większości wypadków, przeważa­
jący liczebnie i procentowo — ujaw­
nia się udział żydów.

Nie jest to gołosłownem oskarże­
niem, lecz faktem, który zbyt wyraź­
nie rzuca s'ę każdemu w oczy, kto 
bliżej interesuje się sposobami agita­
cji komunistycznej.

Faktem jest stwierdzonym, że mó­
zgiem i głównemi sprężynami prze­
wrotu bolszewickiego w Rosji, — by 
li żydzi! — Czy obecnie przyznają 
się do swego pochodzenia i do swej 
wiary — jest to już dla nas zupełnie 
obojętnem — iest to jednak zupełnie 
pewnem i raezbitem, że urodzili się

potem przekształcić go w równie po­
tworny w swych skutkach i działa­
niach jad bolszewizmu.

Już dziś w Rosji bolszewickiej u- 
jawnia się wśród mas chłopskich i ro 
botniczych, a sporadycznie i wśród 
sfer kierowniczych, coraz bardziej 
krystalizujący się ruch antyżydowski, 
spowodowany zrozumieniem całego 
ogromu krzywd, jakie rdzenna lud­
ność słowiańska otrzymała w poda­
runku od żydowskich przybyszów.

Dziś, we wszystkich niemal kra­
jach Europy, gdzie tylko głębiej usi­
łowały sięgnąć destrukcyjne i demo­
ralizujące wpływy żydostwa budzi się 
chęć samoobrony w większym lub 
mniejszym stopniu, w mniej lub wię­
cej agresywnych poczynaniach.

Dziwnem natomiast jest to zjawi­
sko, że Polacy, których najwięcej do­
tknęła ta plaga, — jak bezwzględnie 
nazwać musimy żydostwo, — że Po­
lacy, którzy najwięcej doświadczają 
na sobie skutków i działań mafji ży­
dowskiej, coraz bardziej wnikającej 
w organizm państwowości polskiej, 
coraz większe czyniącej w nim spu­
stoszenie — właśnie Polacy nie wi­
dzą, czy też widzieć nie chcą — 
całej grozy swego zagrożonego istnie 
nia.

Zaabsorbowani nieporozumieniami 
i ogólnym kryzysem jaki dotknął bole 
śnie wszystkie bez wyjątku warstwy 
społeczne — nie widzimy a często i 
widzieć nie chcemy niebezpieczeń-j J t W U C l l l  1 1 .  i. . .  . . ------------------    J  - - -  i

i wychowali jako żydzi, od małego stwa, jakie nam grozi od wrogiego e-
dziecka karmieni jadem talmudyzmu lementu, wpychającego się całą siłą
i prawami „szulchan a ruchu" — by swych „ideowych" i materjalnych po

trzeb w nasze żywotne sprawy. Nie 
reagujemy zgoła na zuchwale zamia­
ry, z któremi precezyjnie zdąża do 
celu ów niesamowity uzurpator na­
szych praw przyrodzonych, nie odczu 
wamy przygnębiającej atmosfery, ja­
ka nas dławi, i z dziwną prostacją du 
cha uginamy się pod ciężarem, który 
nas wreszcie zgniecie i zgnieść musi,
0 ile nie otrząśniemy się z bezwładu.

Słuchamy i patrzymy — a nie sły­
szymy i nie widzimy! Czyżby uszom
1 oczom naszym przedstawiały się ja­
kieś optyczne złudzenia? Ze szpalt 
pism, z trybun, często zrywają się ze 
strony ludzi trzeźwo myślących, o- 
strzegawcze głosy, które jednak giną 
wśród zamętu pojęć, jak głos wołają­
cego na puszczy — czyni to wrażenie 
jakbyśmy — beznadziejnie patrząc w 
przyszłość — chcieli dobrowolnie zgi 
nąć pod obuchem ultraliberaluych 
przekonań, wiszących jak miecz Da- 
moklesa nad naszymi głowami.

Raz wreszcie należy się ocknąć!
Raz wreszcie, ta robota wywroto­

wa w Polsce, po części jawna, a czę­
ściowo skryta w organizacjach, idą­
cych śmiało i odważnie lub podstę­
pnie i skrycie przeciw Polsce — mu­
si obudzić czujność całego społeczeń 
stwa, gdyż bezczynne zakładanie rąk, 
lub strusie chowanie głowy w piasek, 
wówczas, gdy do bram naszej pań­
stwowości silnym prądem wdziera 
się awangarda wywrotowa —  musi 
być już raz nareszcie nazwana po i- 
mieniu, dosłownie: SAMOBÓJ­
STWEM NARODOWEMU!

 o§o------
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Jest cały leg)on ludzi dziwnych, 
sceptyków, wiecznych malkontentów 
zgorzkniałych, którzy przez całe ży­
cie stale kraczą i narzekają, których 
nigdy i nic nie jest w stanie rozwese­
lić. zadowolić, i nic nie jest im w sta­
nie czoła, choćby na chwilę, rozchmu 
rzyć, — którzy nieraz w najlepszych 
przejawach i dobrych poczynaniach, 
— naogół oczywista mało dziś spo­
tykanych, -— widzą jeno samo zło i 
którzy zawsze i stale pod jaknajgor- 
szemi punktami widzenia i przez pry 
zmat szkieł zaćmionych wszystko wi­
dzą i biorą z jaknajgorszej strony. W 
sądach swych o rzeczach i ludziach 
zbyt surowi do przesady i niesprawie 
dliwi. Taki typ ludzi zrodził zarówno 
bezpośredni okres powojenny, jak i 
obecny, w którym ludzie, żyjąc w 
wielkiej depresji moralnej i przygnę­
bieniu ogólnem, nie są w stanie o- 
kiem pogodnem na świat spozierać i 
sądzić o ludziach i czynach absolut­
nie bezstronnie, sprawiedliwie, obje- 
ktywnie. Ci ludzie, których nie jest 
w stanie rozweselić ani powab i pię­
kno Matki - Natury, tego najwspa­
nialszego z tworów Bożych, — ani 
uśmiech i radość czysta dziecka, — 
te typy zjełczałych i wiecznie chło­
dem i jadem nienawiści ku wszyst­
kiemu i wszystkich zionących pesy­
mistów - śledzienników — to wielu 
ludzi — dzisiejszej doby, ludzi cho­
rych psychicznie; — to chroniczni 
neurastenicy, — stanowiący o tyle 
groźny element, że ich apatja i sce­
ptycyzm krańcowy, często nieuspra­
wiedliwiony, — udzielają się nieraz 
innym i mogą w sumie przynieść nie­
obliczalne skutki.

Takiego sceptyka nic nie bawi, nie 
zajmuje i nie cieszy, nic mu nie doga­
dza, ze wszystkiego wiecznie nieza­
dowolony. Narzeka na polskie towa­
ry, — zagraniczne stokroć dlań le­
psze; filmy krajowe, polskie, też nic 
nie warte, —- niema jak zagraniczne. 
Miasta polskie nieładne, nudne, mo­
notonne, bez pięknych budowli, — 
tylko zagranica ma piękne miasta i 
zabytki wspaniałe. Muzyka polska 
też dla nich mało warta. Cóż tam 
znaczy taki osłuchany do niemożliwo­
ści Moniuszko, Chopin etc. niema to, 
jak: Wagner, Beethoven, Mozart, 
Grieg. — Z poezji i literatury nie za­
dowala ich Mickiewicz, Słowacki, 
Sienkiewicz — im pachnie tylko By­
ron, Goethe, Schiller, Hugo, Zola. 
Ludzie tacy są straszni w swych po­
glądach, — potępiają co swojskie, 
polskie, — a chwalą cudzoziemczyz- 
nę. Skądinąd zdawałoby się, że nie 
są oni Polakami, chyba tylko z imie­
nia. — w każdym razie jest tu coś 
wielce podejrzanego. Dobry bowiem 
Polak, choćby nawet niekiedy w tej 
czy owej rzeczy widział pewnego ro­
dzaju usterki i niedociągnięcia, nie 
będzie nigdy swej rodzimej twórczo­
ści w czambuł potępiał i wygłaszał 
zdań zgoła niedorzecznych. Marnym 
jest ten Polak, co swoje gani, a cu­
dze wychwala. Tembardziej, że doro­
bek kulturalny Polski, na wszystkich 
polach i we wszystkich dziedzinach, 
jest wielki, — trzeba tylko trzeźwem 
i nieuprzedzonem okiem patrzeć na 
świat i zrzucić z siebie płaszcz sce­
ptycyzmu krańcowego, hipochondrji 
i częstokroć hipokryzji.

Niefortunny ten typ ludzi snuje się 
po świecie, jak zła mara i czeka do­
póki fatalizm, którym są nawskróś 
nasiąknięci sam ich nie zgubi.

Nie należy nigdy tracić wiary w sa 
mego siebie; jest rzeczą najzgubniej- 
szą. gdy wiarę stracimy, — grób wte­
dy 'przed nami stoi otworem.

I jeśli w ciężkich opresjach, w ja­
kich Ojczyzna nasza tylekroć się 
znajdowała, jak gwiazdy przeczyste 
przewodnie, pojawiali się ludzie o- 
patrznościowi, od Boga zesłani, ludzie 
dzielni, wielcy duchem, jeśli same 
wypadki dziejów naszych, tak się 
składały, że Ojczyzna nie ginęła,' 
lecz potrafiła stawić mężnie czoła 
wielkim przeciwnościom, zakusom i 
wkońcu wyjść zwycięsko z opresyj i

zamachów przeróżnego rodzaju, — 
to tylko zawdzięczać możemy silnej, 
niezachwianej, wielkiej WIERZE na­
szych antenatów, — wierze, która 
góry i morza przenosi!

I zaprawdę, nie zginie ten naród, 
który w łonie swem, jako skarb naj- 
drogocenniejszy i największy, niezni­
szczalny, po swych zacnych praoj­
cach dziedziczy — skarb pod posta­
cią głębokiej, prawdziwej Wiary!

I kto ma tę prawdziwą wiarę, te­
go największe nawet burze i ciosy 
życiowe nie są w stanie złamać, te­
mu zawsze sił do zniesienia wszelkiej

udręki i bólów największych — Bóg 
udzielić raczy.

Człowiek taki nie będzie wiecznie 
sączył z siebie jadu wielkiego nieza­
dowolenia, pesymizmu i rozpaczy, — 
raczej pogodnem okiem, z duchem 
pełnym otuchy i wiary w lepszą przy 
szłość, będzie sam siebie krzepił i in­
nym dodawał odwagi i bodźca do wy 
trwania, a wielka wiara jego blas­
kiem jasnym oświetli szerokie hory­
zonty drogi ku lepszej przyszłości, 

Stefan Ostrowski.
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Żydowski taniec koło złotego cielca.
Żyd był, jest i zawsze będzie bał 

wochwalcą. Złoto jest tym bałwanem, 
przed którym żyd zawsze uchyli gło­
wę. Nie tylko za czasów Mojżesza 
Izrael tańczył przed złotym cielcem, 
ale i dziś jeszcze trwają te żydowskie 
pląsy.

Któż nie słyszał tego imienia Rot- 
szyld? Wzbogacony ten na czarnych 
chwilach Francji, żyd jest przedmio­
tem uwielbienia żydów całego świa­
ta. Uwielbienia tego nie ograniczają 
nawet progi świątyni Jehowy. Jeho­
wa wobec tego złotego cielca, wobec 
Rotszylda schodzi na drugi plan.

Otóż Rotszyldowie wybudowali w 
Paryżu swoim współwyznawcom 
wsDaniałą synagogę.

O tej synagodze i o „nabożeństwie" 
w niej tak pisze jeden z żydowskich 
dzienników:

„S y n a g o g a  R o tsz y ld ó w  w  P a ry ż u  raz  w  
ro k u  —  w  Jo m  K ip u r  —  u jaw n ia  sw e  b la ­
sk i i w sp a n ia ło śc i.

S y n a g o g a  je st w y p e łn io n a  po b rzeg i. W  
stro jach , jakby na operą, p rz y ch o d z ą  tu taj

rano  rozm aici ludzie. C za rn e , w y p ra so w a n e  
u b ran ia , b ia łe , b ły sz c z ą c  e  g o rsy , c y lin d ry . 
L a s  c y lin d ró w , a  k ie d y  w yso k i, a r y s to k r a ty ­
czn y c y lin d e r  u su w a s ię  z g ło w y , p o zo sta je  
w  jego m ie jscu  m ała  c z a p e c z k a  —  jarm u łk a .

A  w śró d  m o d lący ch  s ię  w  sy n ag o d ze  szu 
ka s ię  zaw sze  „ich“. N ie trz e b a  p y ta ć  —  
kogo. W sz y sc y  b o w iem  w ie d z ą , że  chod zi o 
rod zin ę R o tsz y ld ó w . B a ro n  Edm und R o t-  
szy ld . N a p o d w yż szen iu  sied zą  ta k ż e  E d w a rd  
i R o b e rt R o tsz y ld o w ie .

E d w a rd  jest n ieco  p o ch ylo n y. O tw a rz y  
ty p o w o  ż y d o w sk ie j, chud ej i z e s ta rz a łe j. 
J e s t  to d y re k to r  p ó łn ocn ej k o le i P a ry ż a . 
B ard zo  sy m p a ty cz n ą  fig u rą  je s t  b aro n  R o ­
b ert. T w a rz  p e łn a  sz lach etn o śc i, w y so k i, 
sz cz u p ły  i n ie z w y k le  sk ro m n y. W ie on, że 
w y s ta rc z y  ty lk o  sk in ąć  pa lce m , a  ro z k a z  je ­
go b ęd z ie  sp e łn io n y , w ie , że  jed n o  sło w o  
m oże p o ru szy ć  se tk i ludzi, w ie , że  jeed n  
ru ch  m oże p o w strzy m ać  se tk i o lb rzym ich  
m aszyn, w ie  to w sz y stk o , a  jed n ak  —  m oże 
w ła śn ie  d la teg o  —  jest b ard zo  skrom n y. 
J a k  c a ła  rod zin a R o tsz y ld ó w , n ie  znosi r e ­
k lam y, rozg ło su  i ozn ak szacun ku . A  w  c z a ­
sie  o d c z y ty w a n ia  T o ry , k ie d y  b aro n  R o t-  
szy ld  m a sk ła d a ć  o fia ry  na rozm aite  ce le , 
w sz y sc y  p rz y słu ch u ją  się  u w ażn ie , ja k ie  su ­
m y zao fia ru je .

N ad rab in  w y g ła s z a  w sp o m n ien ie  p o śm ier 
tne p o św ięco n e  w y łą c z n ie  R o tszy ld o m , k tó ­
rzy  o d zn aczy li s ię  d z ia ła ln o śc ią  filan tro p ij-

N ie p ia ć  drogo za lichą  
tandetę bo d latego uboże­
jesz .
M eble ładn e solidn ie w y­
kon an e i  trw ałe, m ożna 

m ieć na zam ów ienie.

NOWO - OTWARTA 
PRACOWNIA STOLARSKA

Jana PETELI
W ykonuje : jadaln ie , sy­

p ialn ie , gabinety  i t. d.
P rzyjm uje m eble i p ia ­

nina do odnow ienia.

Ceny niskie.

przy ul. Zwierzynieckiej L 4. w Krakowie

ną. N a n a b o ż eń stw o  za zm a rłych  p rz y b y w a  
je sz c z e  jed en  R o tsz y ld . J e s t  nim  D r. H enri 
R o tsz y ld , d ram atu rg  i p isarz . J e s t  to je d y ­
n y  m om ent, w  k tó ry m  p rz y b y w a  od sy n a g o ­
gi. P rz y b y w a , b y  od d ać cześć  sw e j s ła w n e j 
rod zin ie  i w y ch od zi.

K ie d y  n a d rab in  w y g ła sz a  w sp o m n ien ia  
p o śm iertn e , p o św ię co n e  rod zin ie  R o ts z y l­
d ów , z a le g a  syn ag o g ę  zu p e łn a  c isza . C a ła  
rod zin a  w sta je  z m ie jsc . P ie rw s z y  w s ta je  b a  
ron  R o b e rt, po  nim jego  dzieci. W sz y sc y  
w ie rz ą  w  św ię to ść  i w ie lk o ść  te j ch w ili. A  
k ie d y  n a d rab in  w sp o m in a jed no  po drugiem  
n a zw isk o  ich  w ie lk ich  p ra o jc ó w , k tó rz y  kon  
ty n u o w ali nić w ie lk o śc i rod zin y  R o tsz y ld ó w , 
s ta ją  s ię  ja k b y  w ię k sz y m i, d u m n ie jszym i..."

Tak więc żydowska dusea, dusza 
złotego cielca, do którego skacze 
żydostwo, nie ugina się nawet wobec 
Boga. Bałwochwalstwo jest wieczną 
i wybitną cechą duszy żydowskiej.

Dla tego złotego cielca żyd poświę 
ci Jehowę, moralność, uczciwość, 
wszystkie wartości duszy ludzkiej. 
Będzie tego złotego cielca czcił pod 
każdą postacią. Raz objawi się on mu 
w postaci kapitałów Rotszylda, a in­
nym znowu razem, jako skomunizo- 
wane bogactwo Sowieckiej republiki, 
którem rządzą ci wieczni czciciele 
mamony. Idealizm chrześcijański 
przez całe 2000 lat nie rozkruszył ży­
dowskiej duszy ani o jeden atom.

Chwilowo zgnębiony znowu powra 
ca ten żyd z pustyni, oddający cześć 
złotemu cielcowi; powraca jako ka­
pitalista i —  komunista.

Te dwie pozorne sprzeczności w 
żydowskiej psychice kojarzą się w 
dziwnie naturalny sposób. Sab.

„Sądny dzień” i angielski „funt”,
„Sądny dzień"! Najświętszy dzień 

dla prawowiernego żyda. Cały dzień 
w bóżnicy, nie tknie jedzenia, nie pra 
cuje, bo to grzech ciężki, cięższy, niż 
wszelkie inne grzechy oszustwa, zło­
dziejstwa itp. uczynków dozwolonych 
przez tałmud wobec goja,

W Amsterdamie, w tem mieście bo 
gatego żydostwa bóżnica w ów dzień 
tego roku już od rana zaroiła się od 
wyfraczonych żydów. Cylindry i me­
loniki zapełniły świątynię a żałosne 
śpiewy zdawały się rozdzierać żydów 
skie dusze, jakby się zdawało, pogrą­
żone po uszy w żałosnych psalmach. 
I ktoby był posądził tych zawodzą­
cych żydów, że pod tymi słowami 
modlitw wymawianych wargami tai 
się wieczny interes — ten właściwy 
bóg żydostwa — pieniądz.

Jęki i zawodzenia psalmów stawa­
ły się szczere jak ongiś przy zburze­
niu Jerozolimy, jak nad gruzami wa­
lącej się w gruz świątyni, bo szarpał 
duszami zgromadzonych niepokój o... 
kurs funta angielskiego. Ten niepokój 
sprawił, że modły, ich żal, ich uczu­
cie przeszło wszystkie dotychczaso­
we nabożeństwa odbywane w starej 
amsterdamskiej bóżnicy. Stary rebe

przewodniczący nabożeństwa zdziwio 
ny i uradowany słuchał jęków tych 
wyfraczonych kupców — cieszył się, 
że powraca tu, w golusie, na ziemi 
duch pobożności.

Nagle, gdy zawodzenia przechodzi­
ły prawie że w paroksyzm łkania sta­
ło się coś dziwnego — jakiś dziwny 
szmer idący od drzwi wchodowych 
przeszedł przez całą synagogę. Jęki 
umilkły, jakby ucięte, a szmer wzrósł 
w jęk już inny szczery wydarty z głę­
bi tych żydowskich serc: „Funt“ leci 
na dół! Na giełdę, na giełdę! Tałesy, 
święte księgi, chusty zawirowały w 
powietrzu, skłębiło się, a wszystko,

co żyje runęło do drzwi. Na giełdę!
Jak najprędzej, ratować swoje „hm- 
ty“, których pliki rozpychały portfe­
le amsterdamskich „pobożnych" ży­
dów.

W tłumie prącym do drzwi rozlggły 
się jęki duszonych osób, tratowani wy 
li w niebogłosy, a po ich trupach tłum 
żydów wyleciał, jak oszalały z bóżni­
cy — w sądny dzień — na giełdę.

W pustej bóżnicy pozostał stary re­
be załamujący ręce nad 10 trupami 
stratowanych żydów.

Tak zaczął się „sądny dzień" w sta 
rej amsterdamskiej synagodze.
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wpłać prenumeratę 
wysy łamy urgensy, 
ureguluj zaległość*



Gdy daia łydom ziemię!
BANKRUCTWO SOWIECKICH EKSPERYMENTÓW Z ŻYDAMI. — KOLONIŚCI ŻYDOWSCY OPUSZCZA 
JA  MASOWO OSIEDLA ROLNE. — UCIECZKA DO MIAST — NA ŁATW Y CHLEB. — NASZE, POL­

SKIE POMYSŁY. — CZAS JE  RZUCIĆ DO KOSZA — PÓKI CZAS!
Kraków, 3 października 1931.

Żyd nie lubi ziemi. Ten wieczny tu­
łacz obarczony przekleństwem Chry­
stusa nie przywiąże się do ziemi tem 
bardziej, że jest ona dlań zawsze „go 
lusem" jest chwilowym przytułkiem, 
którego w oczekiwaniu roli władcy 
żyd nienawidzi.

Bolszewicy, których szczyty są za- 
żydzone w 90 procentach chcieli uła­
twić żydom zżycie się ze społeczeń­
stwem rosyjskiem, by móc przez ży­
dów wpływać na ciemne masy chłop­
skie dali im bogate tłuste ziemie na 
Ukrainie i na bogatym słonecznym 
Krymie. Ten raj dla rolnika - aryjczy- 
ka stał się dla żyda piekłem i oto od 
dłuższego czasu sowieckie koła pań­
stwowe i społeczne zajmują się kwe- 
stją masowego opuszczania osiedli 
rolnych na Krymie i Ukrainie przez 
przesiedleńców żydowskich. W ostat­
nich dniach temu zagadnieniu poświę 
cił szereg artykułów charkowski 
żydowski dziennik komunistyczny 
„Stern". Autor artykułu argumentu­
je następująco. Systematyczna plano­
wa akcja przesiedlania żydów na 
Krym i Ukrainę prowadzona 
jest od siedmiu lat (od r. 1924). 
W tym okresie miałyby już oddawna 
być obsadzone wszystkie na ten cel 
wydzielone obszary ziemi. A mimo 
to liczba kolonistów w osiedlach ży­
dowskich nietylko nie wzrasta, lecz 
wręcz przeciwnie: w ciągu ostatnich 
paru łat liczba ta wciąż maleje. W 
trzech tylko okręgach kolonizacji ży­
dowskiej — Kalinindorf, Stalindorf i 
Nowo-Złatopol — brak jeszcze około

10.000 dusz do t. zw. preliminarza 
kolonizacyjnego. Przyczyna tego sta­
nu tkwi w reemigracji, która jest ilo­
ściowo większą od imigracji. Kolonje 
żydowskie opuszczają nietylko nowo­
przybyli przesiedleńcy, którzy nie 
mogą się dostosować do nowych wa­
runków życia, lecz nawet tacy kolo­
niści, którzy już od szeregu lat upra­
wiali swe działki. Nierzadkie też są 
wypadki opuszczenia osiedli przez 
dawnych kolonistów, którzy się w 
nich urodzili i wychowali.

Jaka jest przyczyna tej „masowej 
ucieczki" z kolonji żydowskich. Oto 
jedna z gazet żydowskich pisze:

„Dążenie do „ucieczki" z kolonji 
jest szczególnie silnie rozwinięte 
wśród młodzieży, która garnie się do 
techniki i kultury, którą znaleźć mo­
że jedynie w mieście. Lecz podczas 
gdv wracająca z kolonji młodzież i- 
dzie do fabryki i do warsztatów, co 
objekhwnie nie może być uważane 
za zjawisko ujemne, to starsze poko­
lenie „uciekinierów" wraca do ma­

łych miasteczek, t. j. z pracy produk­
tywnej do próżniactwa, do nędznego 
i nieproduktywnego życia".

Sami więc żydzi przyznają, że ży­
dom pachnie chleb lekki. Praca cięż­
ka to rzecz gojów a żyd do pracy pro 
duktywnej, do pracy twórczej nie na­
daje się.
O tem powinny wiedzieć nasze władze 
wśród których podobno powstał nie­
dawno, parę lat temu, projekt, by kie 
dyś, w przyszłości zdrenowane bagna 
Polesia osiedlić żydami (!). Już pomi­
jając fakt, że podobne pomysły osie­
dlenia żydów na rubieżach Polski, są 
jednoznaczne z oddaniem tego Pole­
sia w bolszewickie ręce i stworze­
niem tam bagna, w którem może u- 
tonąć żywotny interes Polski, to każ­
dy widzi, że najmniej nadającym się 
do kolonizacji mat er jąłem jest żyd.

pijawka pożąda tylko krwi — zło­
ta. a nie twardej uczciwej i twórczej 
pracy.

Ostrożnie więc z takiemi ekspery­
mentami! Ba.

I R O S S E
P f l l t t C  S P I S K I  
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Echo Talmudu
BLUŹNIERSTWO PRZECIW BOGU 

ŻYDOWSKĄ MEGALOMANJA.
Niedawno do Warszawy zawitał z 

Palestyny współczesny poeta żydow­
ski Chaim Nachman Bialik. Gazety 
żydowskie nazwały go wieszczem, 
piewcą i znawcą żydowskiej duszy. Że 
jest on zwłaszcza tym ostatnim, świad 
czą jego poezje, w których tałmudy- 
styczne i bluźniercze pojęcie Boga pa 
ra się z megalomanją, której źródło 
również leży w kartach tej obrzydli­
wej księgi.

Oto w jednej z pieśni „o pogromie'1 
tego Bialika czytamy takie wiersze:

Czem was, nędzarze, pocieszę, ukoję 
Wasz Bóg to także nędzarz opuszczo-

ny,
Wasz Bóg jest taki nędzarz, jak i wy,. 
On był nędzarzem, gdyście jeszcze

żyli
I nim pozostał, gdyście już w nie­

bycie
O, biada, biada mi, kochani, mili, 
Pocóż wam takie darowałem życie, 
Bez chwili szczęścia, bez nadziei skry 
Ach! życie twoje, biedny Izraelu,
Jest, jak i śmierć twa, bez sensu, bez

celu!

Znurzone czoło me ukryłem w chmu­
rze,

3a, Pan Wasz, zdjęty hańbą i zgryzotą 
W  pomroku nocy nad waszą mogiłę 
Codziennie schodzę, ale nie przelałem 
'Ani jedynej łzy przy waszym grobie, 
Jake-m  Bóg w niebie!... Cierpienie

jest duże, 
Lecz i srom stał się wielkim, oka­

załym
A co z nich większe — sam osądź

człowiecze, 
Lub... lepiej porzuć te myśli zawiłe 
I milcz... A gdy się kiedy los zawlecze 
Do nich, odpowiedz nieszczęsnym

helotom
Że nie zastałeś mnie w smutku ża­

łobie,
Lecz w gniewie wściekłym.

J
Na tak wypaczone i obskurne poję­

cie Boga nie zdobywali się nawet po­
ganie, których mitologia nie grzeszy 
przecież zbytnią moralnością i ide­
alizmem.

Bo i czem że dla żydów jest Bóg? 
Mamoną, złotem, workiem pieniędzy.

Ten Bóg żydowskiej duszy każe im 
Jehowę, Tego Boga proroków i patry 
jarchów starego zakonu, czynić figu­
rą śmieszną, nieomal że karykatural­
ną.

Jak widzimy, wszelka niewiara dzi­
siejszych czasów, bezbożnictwo za­
szczepione przez żydów najpierw 
Rosji Sowieckiej a następnie innym 
krajom, ma źródło w talmudycznem 
pomiataniu Bogiem.

Najpobożniejszy żyd uważa, w myśl 
nauk talmudu, Boga za jakiegoś po­
sługacza żydowskiego i spycha go do 
tej roli w cyniczny sposób.

Społeczeństwo chrześcijańskie, dla 
którego imię Bóg jest świętością, po­
winno odgrodzić się od żydostwa w 
każdym jego przejawie. Bo nie tylko 
żydowski handel, nie tylko sprawy 
ściśle społeczne i gospodarcze naro­
dów chrześcijańskich tracą na zbliże­
niu się do żydostwa, ale i kultura du­
chowa chrześcijańska karleje, gdy ją 
owionie ustrój żydowskiej duszy — 
ta zgniła tałmudystyczna atmosfera 
różnych „wieszczów" Bialików._____

NA M A RG IN ESIE.

Czujnymi nam trzeba być . . .
„Hasłu Podwawelskiem u" w do 

wód uznania -— poświęca
Autor.

Czujnymi nam trzeba być, 
nie gnuśnieć życia sennością, 
bo czyha wróg,
jak bakcyl, groźny, toczący organizm,
co w alczy z nim, aby żyć,
kom órek swych odpornością,
choć spada z nóg,
ciała  podcięty gangreną mechanizm,
Grzechem  dziś twierdzić nam jest,
że w alka z nim tylko utopją,
bo w bija kły
i coraz głębiej wpuszcza ssawki w żyły; 
więc walki czynić gest 
i skruszyć go kopją, 
gdy wznosi łby
i co godzina w zrasta w nowe siły,

Stanisław  Izydor Sm etana.

Kronika.
KA LEN D ARZ TYGO D N IO W T

Październik.
11. N iedziela: Placydy
12. Poniedziałek: M aksym iljana,
13. W torek: Edwarda
14. Środa: K aliksta
15. Czw artek: T eresy P„ Jadw igi.
16. P iątek : M artyniana
17. Sobota: W iktora B„ M ałgorzaty.
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Zyd nad trumną wielkiego 

dyplomaty.
Ż yd zi używają so b ie  teraz na zmarłym 

tra g icz n ie  ś. p. A le k sa n d rz e  Skrzyńskim. 
O zjasz Thon w e  w sp om n ien iu  pośmiertnem 
w ie d z ą c , że  Zmarły nie  może już zarepli-

k o w a ć  rob i zeń  w  „N . D zien n iku ' ju d o fila  
w k ażd em  caiu .

P. T hon b ierz e  za  punkt w y jśc ia  tę h a ń ­
b ę n iep u d ieg łe j P o lsk i, ten  k onkoi dat z ż y ­
dam i, w k tó rym  i ś. p. S k .z y iis k i  b ra ł u- 
d z iał. P o lsk a  m u sia ła  w ó w cz a s  p rz y c iśn ię ­
ta p o trz e b ą  p o ż y cz e k  udać s ię  po te żyd ów  
sk ie  p a rsz y w e  p o ż y cz k i —  do żyd ów .

S k u tk ie m  tych  ta rg ó w  p rz y sz ło  do „u g o ­
d y  polsko  - ż y d o w sk ie j" .

K a p ita ł ż y d o w sk i p ie rw sz y  raz  w  d z ie ­
jach  św ia ta  w y s tą p ił tu w o b ec  naszego  n a ­
rodu* jak o  sam o d zie ln e  m o carstw o  —  boć 
ty lk o  z sam od zieln em  p ań stw em  z a w ie ra  su 
w e re n n e  p a ń stw o  „u g o d y ".

P. T h on  k rz y w d z i pam ięć  w ie lk ie g o  d y ­
p lom aty , p isz ą c :

„ S k rz y ń sk i w id z ia ł w  żyd ach  p o l­
sk ich  istotn ie  ró w n o u p raw n io n ych  o b y ­
w a te li i w ie d z ia ł i p rz y z n a w a ł, że im 
s ię  na k ażd ym  k ro k u  k rz y w d y  dzie ją , 
i e  w o b ec  nich k o n sty tu c ja  je szcze  nie 
z a c z ę ła  n a w e t w ch o d z ić  w  ży c ie . T e ­
raz, k ie d y  On, b ied n y  już nie ży je , to 
M u nie zaszko d zi, je ś li zd rad zę, że mi 
n ieraz  m ó w ił o sw o ich  w ie lk ic h  sy m p a ­
tiach  d la ży d ó w . Isto tn ie  nie m iał w  s o ­
b ie  k rz ty  a n ty sem ityzm u ".

M us ja k i sp ad ł na S k rz y ń sk ie g o  a w  któ  
rym  z a c h o w a ł s ię  on jak  p rz y sta ło  na d y ­
p lom atę , rob i T hon n ieo m al że ju d o filstw em , 
k tó re g o  ś. p. S k rz y ń sk i n ie m ia ł w  sobie 
ani k rz ty .

T a  hańba naszej nowej historji, ten ży­
dowski konkordat jest bodaj że najsmutniej 
szą kartą w c a łe j dyplomatycznej działalno 
ści ś. p. A. Skrzyńskiego i grubym nietak­
tem jest ze strony p. Thona, że opisuje i 
przypisuje Zmarłemu uczucia i sym patje do 
których tenże nigdy się publicznie nie przy 
znawał. Ś. p. Zmarły spełniał ciężki i wów 
czas narzucony P olsce  ciężkiem  położeniem 
obowiązek, i z pewnością faktu tego nie 
uważał za jeden z listków  wawrzynowych, 
k tóre złożą się na w ieniec na jego trumnę.

To.

żyd gościem polskiego „Penklubu’
Okrzyczany, bluźnierczy poeta żydow­

skiego ghetta —  Bialik w czasie swojego 
pobytu w W arszaw ie został przyjęty przez 
Klub polskich literatów  należących do tak 
zw. „Penklubu" w uroczysty sposób. W  ho­
telu Europejskim, urządzono na cześć t e ­
go żydowskiego w ieszcza bankiet i praw io­
no mu grzeczność i dusery godne jak iejś 
w iększej osobistości.

Różni Słonim scy, Tuwimy i t. p. literaty 
sem ickiego pochodzenia tak w cisnęli się, bez 
w iększych zasług, w naszą kulturę, że po­
woli urabiają ją  na swój żydowski sposób. 
L iteratura nasza m ająca tak  piękne naro­
dowe tradycje żydzieje powoli. Nic więc 
dziwnego, że w tym zespole podejmuje się 
B ialika tak, jak  nie podejmuje, się innych 
chrześcijańskich, aryjskich pisarzy.

O zażydzeniu naszej literatury napiszemy 
jeszcze nieraz, bo naprawdę z te j strony 
grozi nam —-  zatrucie ducha narodu —  ten 
„bólów ból", o którym pisał K rasiński. W i.

„Chór Wychrztów”
„Sytuacja wychrztów jest szczególnie tru 

dna. Z jednej strony zerwali oni z żydost­
wem, a koła żydowskie naogół odsuw ają'się 
od wychrztów, z drugiej strony z trudem 
tylko dostają się wychrzci do towarzyskich 
sfer chrześcijaósRich. Charakterystycznem

je st, że  c o raz  c z ę stsz e  są  ś lu b y  po m ięd zy 
w y ch rztam i, rzad k o  n ato m iast o d b y w a ją  się  
;lu b y  m ięd zy w y ch rz ta m i i ch rz eśc ijan a m i. 
T a k a  sy tu a c ja  w y ch rz tó w  sp o w o d o w a ła  g ro ­
no in te ligen tów , k tó rz y  p o rzu cili ży d o stw o  
do z a ję c ia  s ię  stw o rzen iem  o rg a n izac ji czy  
też  to w a rz y sk ie g o  k lu b u  w y ch rz tó w . W  u- 
b ieg ly m  tygodn iu  o d b y ło  s ię  w  W a rsz a w ie , 
w  m ieszk an iu  jed n ego  z w y ch rz tó w  - a d w o ­
k a tó w  zeb ra n ie  in au g u racy jn e , na k tó rem  
d y sk u to w an o  o p ro je k c ie  s tw o rz e n ia  o rg a ­
n iza c ji w y ch rz tó w . N ie k tó rz y  z o b ecn ych  
w sk a z y w a li, że o rg a n iz a c ja  p o g łęb i je sz c z e  
p rz e p a ść  m ięd zy w y ch rztam i a  c h rz e śc ija ­
nam i. M im o to w ię k sz o śc ią  g ło só w  p o s ta ­
n o w io n o . s tw o rz y ć  z w ią z e k , g ru p u jący  w s z y ­
stk ich  w y ch rz tó w . Z w ią z e k  m a nosić n a z ­
w ę : „Z rz e sz e n ie  ch rz e śc ija n  p o ch od zen ia  
ż y d o w sk ie g o ".

T a k  p isze jed n a z ży d o w sk ich  gazet. W  
n o ta tce  te j je st g łę b o k a  p ra w d a , k tó re j n ie ­
s te ty  sp o łe c z e ń stw o  n asze nie rozum ie ta k , 
ja k  pow inno.

W ychrzta pozostanie zawsze żydem. J e ­
go św iato p o g lą d  mimo chrztu  nie zm ieni się  

-ii na jotę. B a rd z o  często  a n a w e t w  w ię k ­
szo śc i w y p a d k ó w  intencją takiego chrztu 
jest interes. R ó żn e b y w a ją  te in te re sy , m a­
te r ia ln e  i m oraln e a le  sk u tek  zaw sze  jed en . 
Ż yd  w y ch rz cz o n y  d o sta je  się  w  śro d o w isk o  
ch rz e śc ija n  i w n osi w  nie ten  m iazm at ży­
dowskiej duszy, k tó reg o  niestety chrzest nie 
uleczy.

Żydowska dusza jest zgangrenowana do
dna ta k  siln ie  i ta k  ob cą  du szy  a ry jsk ie j, 
że nic d z iw nego, że zm iana w ia r y  te j ró ż n i­
c y  nie zn iw elu je . B ę d z ie m y  w ię c  m ieli w  
P o lsc e  ten ..chór w ychrztów " z „N ie b o s- 
k ie j K o m e d ji"  K ra s iń sk ie g o . J a k a  b ęd z ie  ro ­
la  tego zesp o łu , trudno p rz e w id z ie ć , a le  w y  
s ta rc z y  p o w ie d z ie ć , że  b ęd ą to także żydzi
— nie gorsi ani nie lepsi niż ich obrzeza­

ni współplemieńcy.
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Baczność!
Każdy winien przyczynić się do budo­

w y  Sierocińca dla chłopców  i Bursy R ze­
m ieślniczej w Rzeszowie, p rzez  kupno c ie ­
k a w y c h  i p o u cz a ją cy ch  k s ią ż e k :

L e g e n d a  o W iś le  i H isto rja  o królu 
C h ro b rym  c z y li p ie rw sz e  zd o b y c ie  m orza 
-b a łtyck iego  od L u b e k i po G d ań sk . C en a  2 
zl. z p o sy łk ą  z w y k łą .

H isior.a Towarzystwa Jaszczurczego czy 
li drugie zd o b y c ie  m orza B a łty c k ie g o  aż po  
R y g ę  i P a rn a w ę  p rzez Ja g ie llo n ó w . —  C a ła  
h isto rja  o K rz y ż a k a c h  w P o lsc e . G ru n w a ld
— !\ciljusz J a g ie ł ły ,  zd rad a  W ito ld a. O szust, 
W ie lk i M istrz  P lau en . C e r a  9 zł. z p o sy ik ą .

S z k ic e  p o w ie śc io w e . N oc W ig ilijn a  T rzech  
K ró ló w  —  S k a z a n a  na śm ierć - W sz y stk o  
u sy p ia  —  W ła śc iw e  drogi —  C z ło w ie k  z a ­
sad  —  R a b in  cu d o tw ó rca  —  Ś w ia t T a trz a ń ­
ski (Z am o yski bron i M o rsk ieg o  Oka) d r a ­
m at w  4 ak ta ch . C en a  3 50 gr. z p o sy łk ą .

Posłanni:ctwo Polski h isto ry czn e . C e n a  
60 gr. z p o sy łk ą .

Nad wodami Adrjatyku, T r je s t  i o k o lica .
—  A b b a z ia  i o k o lica . —  M sza ob. ła c . w  ję ­
z y k u  k roack im  zatw ie rd z o n a  przez p a p ieży . 
  Fiume i okolica. ---  Zadar — Spalato. ---
Salona i wyspy —  Raguza, Kotor, Czarno­
góra, M ostar, Sarajevo (Słow niczek włosko- 
kroacki). Cena 6 zl.

U stóp krzyża, M odlitewnik patriotyczny 
zakazany w Niemczech i Rosji. Oprawiony 
i złocony 5 zł.

Testam ent św. Franciszka Serafickiego. 
M isterjum  scen iczn e  d la T e rc ja rz y . C e n a  35 
groszy .

Cześć M. Królow ej Polski. C en a 1 zł.
P ie n iąd ze  p rz y sy ła ć  n ap rzó d  p rzek azem . 

K to  żąd a poleconej p o sy łk i, d o p ła c a  50 gr. 
A d re s : Ks. prof. J .  A. Łukaszkiewicz 

p. Rzeszów, Sokoła 4.
-ogo-

Rodacy!
Ja k o  odpowiedź na sabotaże ukraińskie, 

Polskie tutejsze Społeczeństw o postanow i­
ło wybudować w najbliższym czasie „DOM 
PO LSK I", który będzie ostoją i szańcem 
polskości na K resach W schodnich i będzie 
rów nocześnie pomnikiem, świadczącym o 
wzroście naszego stanu posiadania.

Dzieło to zamierza wykonać Spółdziel­
nia Oszczędnościowo - Kredytow a Pracow ­
ników Państw owej Fabryki W yrobów  T y to ­
niowych w M onasterżyskach, skupiająca w 
sobie gros Polaków  pracujących w tutejszej 
Fabryce Tytoniu.

Skrom ne jednak fundusze, jak ie posiada­
my nie pozwalają nam przystąpić natych­
miast do zamierzonego dzieła.

Licząc na ofiarną pomoc W szystkich 
tych, którym  polskość Kresów  W schodnich 
leży na sercu, którzy pragną należytego 
rozwoju kulturalnego i gospodarczego oraz 
zespolenia wszystkich sił polskich, zw raca­
my się z gorącą prośbą o dorzucenie bodaj 
jednej cegiełki do pomnikowego dzieła.

W szelkie datki prosimy w płacać na na­
sze konto w P. K. O. Nr. 155.093, za k tóre 
z góry składamy serdeczne staropolskie 
Bóg zapłać.

M onasterzyska, w październiku 19 3 1  r. 
Spółdzielnia Oszczędnościowo - K re­
dytowa Pracow ników  Państw ow ej F a ­
bryki wyrobów tyniowych z ogr. odp. 

w M onasterżyskach.
Za Radę Nadzorczą: (— ) Fr. Żur (— ) W ł. R aś 
Za Zarząd: (— ) J .  Chauer (— ) Zajączkow ski.

:o :o :----
JU B IL E U SZ O W Y  X. PO LSK I KON­

G R E S PRZEC IW A LK O H O LO W Y w K rako­
wie 11— 13 X. 19 3 1  r. Pod P rotektoratem  
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Prof. Igna 
cego M ościckiego. —  W szelkich informacyj 
udzielają biura Kom itetu organizacyjnego 
do 10 października w łącznie: w Krakow ie, 
ul. Jabłonow skich 22 , m. 5.

P R Z EM Y SŁ  CUKROW N ICZY zadekla­
rował miljon kg. cukru dla bezrobotnych.

B O G A T Y  ŻYD NA CZELE S Z A JK I ZŁO 
D Z IE JS K IE J. Na dworcu gł. w W arszaw ie 
aresztow ano szajkę złodzieji, która okra­
dała reemigrantów, w racających z Francji 
czy Ameryki do kraju. Na czele szajki stał 
bogaty żyd, w łaściciel kilku domów, .upra­
w iający proceder złodziejski już od dawna.

3 W A GO N Y ZA PA ŁEK  W  P ŁO M IE­
NIACH. W  pociągu towarowym na stacji
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B isk u p ic e  pod  P ozn an iem , z e p su ły  s ię  h a ­
m ulce, w sk u te k  czeg o  n a stą p iło  sp ię trzen ie  
s ię  k ilk u  w ag o n ó w  i je d n o cz eśn ie  w y b u ch ł 
p o żar, k tó ry  o g a rn ą ł 3 w a g o n y  n a ła d o w a n e  
z ap a łk a m i, k tó re  d o szczętn ie  sp ło n ę ły .

ZAM KNIĘCIE ŻYD O W SKIEGO  BA N ­
KU. W  ży d o w sk im  b an ku  sp ó łd z ie lczy m  w 
B y d g o sz c z y  w y k ry to  n a d u ż y c ia  w ła d z  k ie ­
ro w n iczych , w o b e c  czego  p o stan ow ion o  
b an k  z lik w id o w a ć . N a  sk u te k  liczn y ch  sk a rg  
p o szk o d o w an ych  u d z ia ło w có w , k tó rz y  w y ­
k ry li  n ie c z y ste  m ach in a cje  lik w id a to ró w , 
p ro k u ra tu ra  zam k n ęła  bank.

„Z A W O D O W Y  P A C JE N T " O 40 N A Z ­
W IS K A C H . —  N a ła w ie  o sk a rż o n y ch  w  s ą ­
dzie okr. w  W a rsz a w ie  z a s ia d ł onegd aj n ie ­
z w y k ły  oszust, k tó ry  fa łsz u ją c  z a św ia d cz e ­
n ia  p ra c o w n ic z e  „ le c z y ł  s ię ”  pod n a zw isk am i 
40 różn ych  osób w K a s ie  C h o rych  i p o b ie ­
ra ł k o szto w n e  le k a rs tw a , p o w o d u jąc  sz k o ­
dę K a s y  na k ilk a n a śc ie  ty s ię c y  z ło tych . 
K tó ż  je st tym  ta jem n iczym  „p a c je n te m "?  
S y n  „n aro d u  Iz ra e la "  —  L e jb a  M ełam ed .

M ILJO N  D OLARÓW  NA PRO PA G A N ­
DĘ. I v y  L e e , żyd, w ła ś c ic ie l n a jw ięk szeg o  
b iu ra  p ro p a g a n d y  na św ie c ie , o trzym ał 1 
m iljon d o la ró w  od rządu  so w ie ck ie g o , na 
fo rso w a n ie  p ro p ag a n d y  p ro so w ie c k ie j w  S ta  
nach Z jed n o czo n ych .

R E Z O LU C JE  A R A BSK IE G O  K O N G RE­
SU W N A BLUS. —  O negd aj o d b y ł s ię  w 
N ab lu s, k o n g res  a ra b sk i, n a k tó rym  u ch w a ­
lono n a stę p u ją c e  re z o lu c je : A ra b o w ie  p a le ­
s ty ń s c y  o b o w ią zu ją  s ię  n ie  u ż y w a ć  żad nych  
to w a ró w  im p o rto w an ych  z za g ra n icy . Żadne 
po rozum ien ie  z żyd am i nie je s t  m ożliw e, jak  
d ługo  nie zo stan ą  zaa n u lo w an e  a s p ira c je  ż y ­
d o w sk ie  w  P a le s ty n ie . —  Oto jasn e  p o s ta ­
w ien ie  sp ra w y .

U SU N IĘTY  D LA TEG O , ŻE J E S T  ŻY­
DEM. S z e f d ep artam en tu  i gen. p ro k u ra to r 
w  P a le s ty n ie , N orm an B en tw ich , z o sta ł u su ­
n ię ty  ze sw eg o  s ta n o w isk a  d latego , że jest 
żydem .

1,400.000 HISZPAN EK żąd a  p o z o sta w ie ­
n ia  re lig ji k a to lic k ie j w  szk o łach , u trz y m a ­
n ia  z a sa d y  n ie ro z e rw a ln o śc i m ałżeń sk ie j, o- 
raz  p rz y w ró c e n ia  w  H iszp an ji ro z w iązan ych  
zakonów ' re lig ijn ych .
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W  jed nym  z ostatn ich  nu m erów  „H a s ia  

P o d w a w e lsk ie g o  p o d a liśm y do - w iad om ości 
n a sz ych  c z y te ln ik ó w , że in w alid a  p. K o p ­
c iń sk i, w ła ś c ic ie l k io sk u  p rz y  ul. S ien nei 
(obok ja te k  d om in ikańskich ) o d stąp ił sw ój 
k io sk  żyd o w i.

Na szczęście w iad om ość ta, o k a z a ła  się 
n ie z u p e łn ie  śc is łą , gd vż p. K o p c iń sk i, k tó ­
ry  z ja w ił się  w n aszej re d a k c ji, o św ia d cz y ł, 
że  k iosku  nie sp rz e d a ł żyd o w i, natom iast 
z łożo n y c ię ż k ą  ch orob ą, a zatem  nie m ogąc 
p ro w a d z ić  in teresu  o so b iśc ie , zm uszonv bv! 
odd ać go w  d z ierżaw ę  ty lk o  na p rz e c ią g  1 
roku , z a strz e g łsz y  sob ie  w  um ow ie w aru n ek  
d a lsz e j ro z sp rz e d a ż y  „H a s ła  P o d w a w e ls k ie ­
g o ".

N a p o p a rc ie  sw y ch  s łó w , p rz e d ło ż y ł w ia ­
ryg o d n e  dokum enta.

Z n a ją c  p. K o p c z y ń sk ie g o  od daw n a nie 
c h c ie liśm y  dać w ia ry , a b y  ten, k tó ry  w  obro 
r.ie O jczyzn y, stra c ił zd ro w ie , ten. g o r ą c y ' 
s\ m p aty k  „H a s ła  P o d w a w e lsk ie g o "  b y ł zdol 
n y  do czynu  h ań b ią ceg o  im ię k ażd eg o  d o ­
b re g o  P o la k a  -— i n o tatk ę  p o p rzed n ia  z a m ie ­
śc iliśm y  je d y n ie  z o b o w ią zk u  d z ie n n ik a rsk ie ­
go, na d o n iesien ie  n a sz ych  cz y te ln ik ó w . __
D la te g o  też  p o d a jem y do w iad om ośc i n a ­
szych  cz y te ln ik ó w , że k io sk  p rz y  ul. S ien n ej 
je s t  n a d a l w ła sn o śc ią  p. K o p c iń sk ie g o , k tó ­
r y  po p rz y jśc iu  do zd ro w ia , b ęd z ie  sta ł jak  
d o tych cza s  na u sługi nasze j k lijen te li.

K A P E LU S Z E  M Ę Z K IE I  CZAPKI
na s e z o n  o b e c n y  poleca 

po cenach najniższych
ANTONI JA RO SZ,
KRAKÓW 1 ul .  S ł a w k o w s k a  2 4

(dom XX Marków)

K a p e lu s z e  d la  duchownych 
n a  s k ła d z i e .

Z Rozwadowa
Czy mamy być „przedmurzem 

judaizmu” ? ! ! !
C z y ta ją c  prawie w  k ażd ym  nu m erze „H a  

s ła  P o d w a w e lsk ie g o , że  h u rto w n ie  i sk le p y  
ty to n io w e  ją k  i inne przedsiębiorstw a k o n ­
ce sjo n o w a n e , p rzech o d zą  m asow o w  rę c e  
ż y d o w sk ie , n ie  możemy zrozum ieć, dlacze­
go W ładze Skarbow e, nie staw iają żadnych 
przeszkód i bez zastanowienia oddają tak 
popłatne interesy tym, którzy na to nie za­
sługują, natom iast zabierają chleb ludziom 
rzeczyw iście potrzebującym  a w pierwszym 
rzędzie tym, którzy własną piersią bronili 
O jczyznę w ciężkich dla Niej chw ilach, i za 
Nią ponieśli kalectw a. T em  dziw nem  p o s tę ­
p o w an iem  U rz ę d ó w  S k a rb o w y c h  z ra ż a  się  
sp o łe c z e ń stw o  i tra c i z au fa n ie  do w s z y s t­
k ich  U rz ę d ó w  p a ń stw o w y ch .

W  R o z w a d o w ie , S k ła d n ic a  K ó łe k  R o ln i­
czych  p o s ia d a ła  k o n c e s ję  n a sp rzed a ż  soli, 
od k ilk u n astu  la t. T ym cz a se m  ostatn io , ro z ­
p o rząd zen iem  D y re k c ji  U rzęd u  S k a rb o w e g o  
w e  L w o w ie  od eb ran o  te j S k ła d n ic y  k o n c e ­
s ję , ja k  i w  c a ły m  p o w ie c ie  tarn ob rzesk im , 
a  u stan o w io n o  jed n ą k o n c e s ję  na c a ły  po-

Dlaczego „Ges. król. uprzyw. Tow. ubezpieczeń Feniks”
nie wypłaca należnych ubezpieczeń*?

BUDUJĄ PAŁACE KOSZTEM ROBOTNIKA POLSKIEGO. — W  JA K I SPOSÓB ŻYDOWSKO-AUSTRJA- 
CKIE IO W . „FEN IKS1 ZDOBYŁO MIL JONY, — POSZKODOWANI ODCHODZĄ Z KWITKIEM OD KAS 
„FENIKSA11. — UBEZPIECZONY W ROKU 1918 JUŻ CZTERY LATA CZEKA NA WYPŁATĘ KAPITAŁU

Kraków, 5 października 1931. że jest tu, jak zwykle w takich wypad wypłaty kapitału, nie otrzymał
kach, jedno maleńkie.... ale. —

Ale czy nie zaciekawia nas, jakie- 
mi to ziarnkami doszedł „Feniks" do 
miljonowej fortuny

Otóż jeden tylko dowód: pan Anto­
ni Wymazała, górnik w Bochni, który 
dn, 9 stycznia w r. 1918 ubezpieczył 
s ę na życie w Tow, Ubezpieczeń „Fe

Kraków wzbogaci się o dwa nowe 
gmachy, jeden w Rynku Gł., drugi 
przy ul. Basztowej, będące własnością 
osławionego, żydowsko-austrjackiego 
T-wa Ubez. „Feniks". Pominąwszy 
już to, że jeden z gmachów, o niepro­
porcjonalnych. rozmiarach psuje har- 
monję i smak etetyczny, tego stare­
go „cacka" historycznego, jakim jest 
Rynek Krakowski, uważany za jeden 
z najpiękniejszych dzieł architektury 
średniowiecznej w Europie — a drugi 
przy ul. Basztowej godzi w całość in­
teresów mieszkańców starej i sławnej 
dzielnicy Kleparz, musimy posta­
wić sobie pytanie: — skąd ży­
dowskie Towarzysiko Feniks, w dzi­
siejszych czasach, bezrobocia, ogólne­
go zastoju i ciasnoty gotówkowej — 
czerpie fundusze na koszta budowy 
dwucfe olbrzymich gmachów, idące w 
miliony złotych? Jakim sposobem, wła 
śnie teraz, kiedy towarzystwa ubezp, 
jedne po drugich padają, a nieliczne 
tvlko, z trudem dyszą i utrzymują się 
na powierzchni — „Feniks" rzucił 
rriljony na budowę pałaców?

Stare przysłowie brzmi' ziarnko do 
ziarnka, a będzie miarka".

W mvśl tego przysłowia postępuje 
i „Feniks" ale na swój sposób. Nie 
dziwmy się, że z ziarnek tych powsta­
ły miljony. Musimy jednak zdradzić,

«mks“ na kwotę kor, 1000, Polica ubez 
nr. 743279 zawiera klauzulę, w myśl 
której kapitał ma być wypłacony u- 
bezpieczonemu, jeżeli ten dożyje osta 
tniego dnia czasokresu ubezpiecenia 
tj, 9 grudnia 1927 r.

Mimo, iż p. Antoni Wymazała, — 
wpłacał regularnie każdorazową, 
ćwierćroczną premję ubezpieczenio­
wą, nie dość, że zanosił krwawo za­
pracowany grosz do kasy Towarzyst­
wa „Feniks" — gdy nadszedł termin

nlc«
Dziś przyciśnięty biedą 60-letni ten 
staruszek, próżno chodzi do tej sa­
mej kasy, do której zanosił swą krwa 
wicę, próżno czyni starania, aby otrzy 
mać przynajmniej coś, jakąś cząstkę 
z tego kapitału, który miał mu zabez­
pieczyć spokojny byt, późną starość. 

Wyobraźmy sobie boleść tego star­
ca, jakże srogo zawiódł się w swych 
nadziejach — zaniósł grosz, nieraz 
może odjęty od ust dzieciom, aby na­
pełnić nim żydowsko-austrjackie „sa- 
fesy". j

Czas najwyższy, aby odpowiednie 
zynniki wglądnęły w panujące stosun 

ki w żydowskich Towarzystwach u- 
bezpieczeń, i ujęły się za pokrzywdzo 
mymi chrześcijanami,
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b. ładna narożna, oparKa- 
niona w dzielnicy willo­
wej przy ulicy Kieleckiej 
i Moniuszki do sprzedania

Zgłoszenia do Adm. „Hasła Podwawelskiego“ pod „P arcela".

Stałe ondulowatre zbyteczne!
Trwała ondulacja zapomocą 
grzebienia ondulacyjnego

Tylko zwykłem uczesaniem! Jednorazow y wydatek! 
W  razie niespodobania zwrot pieniędzy ze zwrotem 
grzebienia. Cena 5 zł. W ysyłka  za poprzednim  na- 
desłaniom (w tym wypadkn w ysyłka Franko) lub za 
zaliczeniem zł. 1 ‘25 na porto należy dołączyć) 
S K ła d  g łó w n y  R. S c h u lz , P o z n a ń , R y b aK i 7.

w ia t  z s ied z ib ą  w  T arn o b rzeg u . Inne m ;asta  
m ia ły  o trzym ać filje . Do D y r, U rzęd u  S k a r ­
bo w eg o  w e  L w o w ie  w p ły n ę ło  k ilk a n a śc ie  
podań  w  te j sp ra w ie , na sk u te k  czego , k o n ­
ce s ję  na sp rzed a ż  soli w  ca ły m  p o w ie c ie  o- 
trzym ał Z w ią z e k  In w alid ó w  W ojen n ych  w 
T a rn o b rzeg u  a le  do spółki z... dwoma ży­
dami. W ięc  ja k to ?  Tych, którzy przelewali 
krew  za Ojczyznę i tych, którzy są najw ię­
kszymi J e j  wrogami, mierzy się równą 
m iarą?!! W  c a ły m  p o w ie c ie  z a w rz a ło , tem ­
b a rd z ie j, że  ci dwaj żydzi to bogaci kupcy, 
p o ch o d zący  z zu p ełn ie  innych  p o w iató w . 
Je d e n  Izyd o r Iz ra e l, pochod zi z L e ż a ń sk a , 
drugi R e ich  z R a n iżo w a.

Czy to trzeba było aż żydów sprowa­
dzać?! Czy niema w pow iecie ludzi, którzy- 
by chętnie wstąpili do spółki ze Zw. Inwali 
dów? C zy  D y re k c ja  w e  L w o w ie  nie w z ię ła  
pod  u w a g ę  tego, że ci dwaj żydowscy bo­
gacze przejmą zaraz cały handel solą w 
swe ręce , i staną się dyktatoram i?

Ju ż  panoszą się i dyktują warunki, gdyż 
Z w ią z e k  Inw . n ie  m ając  o d p ow ied n ich  fu n­
d u szów  i lo k a lu  w ła sn e g o  zd a ł się  na ła sk ę  
żyd ó w .

Ju ż  pokazali co potrafią! G d y  S k ła d n ic a  
w R o z w a d o w ie  c z y n iła  w sz y stk o  a b y  u z y ­
sk ać  p rzyn ajm n ie j filję , bezczelni żydzi nie 
wzięli tych starań w cale pod uwagę, lecz  
oddali sprzedaż soli, znowu żydowi Sch ille­

rowi w Rozwadowie, któryto żyd posiada 
już monopol zapałczany.

A  teraz pytanie? Ja k ż e  może sklep 
chrześcijański utrzymać się, jeżeli miast po­
parcia ze strony swoich urzędów polskich, 
pozbawia się go tego, co było podstawą jego 
egzystencji i oddaje się to żydom. P rzez  ile  
to rą k  p rzech o d zU ta  só l nim d o jd zie  do rą k  
k o n su m en ta?  P o c z ą w sz y  od spółki żydow­
skiej, poprzez łilje  żydowskie, do sklepów 
żydowskich, a wreszcie do konsumenta, któ 
ry musi opłacać w szystkich tych żydów.

Naprawdę, nie chce się wierzyć, że ta ­
kie stosunki panują w kraju rdzennie k ato ­
lickim, w kraju, który zdobył sobie miano 
„przedmurza chrześcijaństw a". W szędzie ży 
dzi, ci odwieczni wrogowie polskości i re ­
ligji katolick ie j zdobywają pierwsze miejsca.

Czyż chcielibyśm y sobie zasłużyć na mia 
no: „przedmurza judaizm u"?!!!

Z Drohobycza
Gdy „mniejszość” staje się 

większością.
Prasa ż y d o w sk a  c ią g le  b o le je  nad  tem , 

że żydzi n ie  m ają d o stęp u  do sam o rząd ó w  
i in sty tu cy j p a ń stw o w y ch , że  w  u rzęd ach  
nie w id zi s ię  ży d ó w , c h yb a  gd zieś rzad k o  
na n isk ich  stan o w isk ach , a n a w e t ty ch  „ n ie ­
lic z n y ch ” red u k u je  się  p rz y  la d a  okazji.

J a k  k ła m liw e  i b e zp o d staw n e  są  te  w y w o  
dy, św ia d c z y  o tem  zaż yd z en ie  sam orząd u  
d ro h o b yck iego .

W  D roh ob yczu , calem  miastem i magi­
stratem  rządzą żydzi: z wiceburmistrzem 
p. Lejbą Tannenbaumem na czele, ró w n o ­
czesnym  p rezesem  k ah ału .

Referentem  podatkowym jest żyd Her- 
szko Kriegel, k tó ry  p o b ie ra  o k o ło  2000 zł, 
m iesięczn ie , a to, 300 zł. s ta łe j p en sji, n a d ­
to p ro cen ta  od śc iąg n ię teg o  p o d a tk u  5 proc. 
od k ina, te a tró w  i w sz e lk ich  w id o w isk .

ZEBRANIE MIESIĘCZNE
członków

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO FRONTU GOSPODARCZEGO
w  P * ^ e k  d. 1 6  p a ź d z i e r n ik a  b .r  o  g.  7 

w ie c z o r e m  w  lo k a l u  w ła s n y m  n a  u l. S z p i t a l n e j  1 . 1 8 , 1 p . 
N a  p o r z ą d k u  p o g a d a n k a  n a  t e m a t :  „ W  O B R O N I E  

Z A G R O Ż O N Y C H  O Ł T A R Z Y  I  O G N IS K  C H R Z E Ś C I­

J A Ń S K IC H , “

Wstęp wolny dla wprowadzonych gości. I

W  m agistrackiej kasie oszczędności, dyre 
ktorem  jest żyd Icek  Schnepf, k tó ry  p o b ie ­
ra  700 zł. e m erytu ry , i 600 zł. jak o  d y re k to r  
k o n tra k to w y .

W około tych trzech „grubych ryb", jest 
zatrudniony cały  wieniec żydziąt i żydówek. 
Sam p. L ejba, obsadził obok siebie w magi­
stracie , trzech swoich szwagrów.

Odźwiernym magistratu był żyd, który 
został obecnie mianowany (!) przez p. L e j­
bę inkasentem wodociągowym.

Referentem  funduszu ubogich i świadectw 
przynależności jest żyd Grundorler, szwa­
gier p. Lejby.

Czy rozumiecie, co to znaczy: żyd refe ­
rentem  świadectw przynależności?

Oni nam teraz dyktują na naszej w łasnej 
Zle™1’ ma tu prawo być przynależnym!

T ak się przedstawia stan zażydzenia Dro­
hobycza, który jest raczej podobny do ja ­
kiegoś Tel Avivu, a nie do miasta polskiego.

Czy prasa żydowska jeszcze będzie miała 
czelność twierdzić, że żydzi są upośledzeni?

Je ś li  tak, to nie wypada nam nic innego, 
jak oddać im wszystko, spakować kufry f 
emigrować do Palestyny, ale wtedy, któż 
ich będzie bronić? kogo będą łupić, tuma­
nić, demoralizować, zdradzać i zarażać? K o­
mu będą wstrzykiwać w żyły gangrenę ko­
munizmu? —  Nie! my musimy zostać! Bo 
żydzi by bez nas zginęli!

A jakże byśmy kiedyś mogli krzyknąć 
gromkim głosem, wspólnie bez pardonu: My 
albo wy! Polska czy Jud ea! Precz do P ale­
styny!

Z T rem bow li
Żydzi frymarczą godłami wiary 

naszej.
Żydzi c h w y ta ją  s ię  n a jro zm aitszych  spo­

sob ó w , a b y  śc iąg n ąć  c h rz e śc ija ń sk ie g o  k li-  
jen ta  do sw eg o  in teresu .

Je d n y m  z n a jb e z c z e ln ie jsz y ch  i n a jb a r ­
dziej ra ż ą c y c h  u cz u c ia  ch rz e śc ija ń sk ie  je s t  
u m ieszczan ie  g o d e ł i zn a k ó w  c h rz e śc ija ń ­
sk ich  na sk le p a c h  ż y d o w sk ich ,

Z  T rem b o w li donoszą nam , że p rzed  
3-m a la ty  p . Sz p u n ar sp rz e d a ł sw ą  k a to lic ­
k ą  a p te k ę  pod god łem : „A pteka j>od M at­
ką B osk ą" ż y d o w i H erm anow i, M im o, iż 
a p te k a  p rz e sz ła  w  rę ce  ż y d o w sk ie , godło 
chrześcijaństw a nadal na nie j widnieje. 
Sprytny żyd nie kwapi się zmienić nazwę 
apteki, gdyż w  ten sposób korzysta z chrze­
ścijańskiej klijenteli, która wprowadzona w 
błąd, nie wie, że kupuje u żyda.

Czy niema na to rady, aby żyd nie fry- 
rnarczył świętościami i uczuciami katolick ie 
m i?!!

A może W ładze św ieckie i duchowne 
mają tu co do pow iedzenia?!

Niemniej godnymi napiętnowania są ci, 
którzy wyzbywają się chrześcijańskich pla­
ców ek na rzecz żydów, nie bacząc na to, że 
na szyldach ich umieszczone jest godło te j 
wiary, którą sami wyznają, a k tóre oddają 
w  ręce  największego wroga te j wiary —  ży- 
&a- Cierpliwi Trembowlanie.



„Hasło Podwawelskie” w Wołominie.
ENTUZJAZM CHRZEŚCIJAŃSKIEGO SPOŁECZEŃSTWA. — ŻYDOWSKA PANIKA.

POLICJI. — KARYGODNE ZRYWANIE AFISZÓW.
ŻYDZI WZYWAJĄ

Wołomin, 2 października 1931.
Nasze 30000 miasteczko zażydzone 

jak większość miasteczek b. Kongre­
sówki zaalarmowały niedawno afisze 
„Hasła Podwawelskiego'1 przysłane 
nam z Warszawy. W mig zostały roz 
chwytane wszystkie egzemplarze „Ha 
sla Podwawelskiego11 a żydostwo o- 
garnęła panika. Żydzi zwykle szukają 
cy policji i wszelkiej styczności z tem 
co się zowie „prawo", zażądali nawet 
interwencji przodownika p. Wróblew 
skiego, a. gorliwemu naszemu współ­
pracownikowi panu F. Z. zagrozili w 
niedwuznaczny sposób, żeby pilno­
wał swego życia.

Tymczasem cały Wołomin czyta 
„Hasło Podwawelskie11 od deski do 
deski. Znajomi wyrywają sobie do­
słownie nieliczne egzemplarze tego 
pisma.

Prosimy P. T. Redakcję o przesy­
łanie jak najwięcej egzemplarzy „Ha 
sła Podwawelskiego", gdyż cały Wo­
łomin jęczący w żydowskich klesz­

czach pragnie tego wyzwolenia, które 
mu zaświtało ze szpalt tej wojującej 
z żydostwem gazety.

Niech „Hasło Podwawelskie" krze­

pi ducha, niech porywa do czynu, by 
nie zalało nas żydowskie błoto.

Obywatel.
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P I E R W S Z Y  r a z

opracowany został przez 
Chrześcijański Front Gospodarczy 

„1L. PRZEWODNIK PO KRAKOWIE"
z p lan em  m ia sta

oraz skorowidzem władz, urzędów, instytucyj, to­
warzystw, wolnych zawodów i firm chrześcijańskich.

Do p l f y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s ię g a r n ia c h  k a to l ic k ich .

DOM 2 PIĘTROWY, do sprzedania, 
tylko Chrześcijaninowi na bardzo 
dogodnych warunkach. Zgłosze­
nia do Redakcji „Hasła Podwa­
welskiego" pod „dom 2 piętro­
wy".

Z Wieliczki
Reszta skarg na wielickich żydów 

i ich katolickich opiekunów,
Zapowiedziałem w poprzednich korespon 

denojach, że zacznę po imieniu wymieniać 
te  panie i tych panów, co wbrew solidarno­
ści narodowej kupują u żydów, a czasami 
naw et łamią katolickie święta —  i muszę 
słowa dotrzymać. Otóż p. Zoija Dobrzańska 
z ul. Krzyżkow ej kupowała we święto to ­
wary u żyda Waldmana na. Kozim Różku, 
mimo kilkakrotnych upomnień ze strony o- 
byw ateli katolickich. Paniusiu, tak  się nie 
robi, jak się ma poczucie obowiązków pa­
triotycznych, Polki i katoliczki! Niech się 
Pani przypatrzy na żydów, czy oni kupują 
u katolików  —  i to w szabas?) Nieładnie 
Pani robi. Popraw się_, Panij

Nasz żydowski magistrat jest niepopraw 
ny. Dlatego, że ostatni jarm ark przypadł w 
żydowskie święto „kuczek" i żydzi nie mo­
gli w tym dniu nic szachrow ać: W immer 
w ybierać „placow ego" —  Steinberg sprze­
dawać „jarzyn" —  a cały  Kazimierz wyzby­
wać się na półkoszkach swoich zleżałych 
„resztek" i t. d. i t. d. —  postanowił odwo­
łać jarmark z poniedziałku na wtorek dla 
wygody żydowskiej. Coby na to powiedzia­
ła dawna Rada m iejska z ks. kanonikiem 
Osuchowskim na czele, co wszystkie jarmar 
ki wyznaczyła na soboty?! A le co dawna —  
to nie dzisiejsza! Co ks. Osuchowski —  to 
nie Eiw eiss, albo Horowitz...!

Na szczęście innym okazał się Ind pol­
ski i  katolicki, co nic nie robił sobie z m a­
gistrackiego „bębnow ania" —  ale masą 
przybył w poniedziałek na jarmark do mia­
sta: jedni z towarami —  a drudzy po towar. 
Co za miły widok —  i w rażenie! Jarmark 
czysto polski i katolicki! Ani jednego żyda! 
J a k  na wielkim odpuście, ruch nie do opisa­
nia przy wesołym nastroju, którem u muzyk 
i śpiew ak odpustowo - jarm arczny, ślepy 
Frankowski, nadaw ał dużo swoistego uro­
ku. Jeg o  ulubiona śpiew ka: „Pij bracie. pij!" 
przy głośnym akom paniamencie harmonji rę ­
cznej, w padając otw artem i oknami do po­
bliskiego starostw a i rady powiatowej —  ro 
biła zapracowanym funkcjonariuszom z ob­
cięta pensją miłą łaskominę... Także i b ez­
robotni, otaczający w ielkiem kołem  w ielic­
kiego „M innesaengera", oglądając się na 
zam knięte szynki żydowskie — zaczęli cięż 
ko w zdychać.. Sklepy chrześcijańskie za­
pchane były ludem kupującym, a n a jb ar­
dziej sklepy i składy wielickiej Składnicy 
przy Oborzysku.

Na drugi dzień miał być ..obębnow any" 
przez m agistrat jarmark żydowski. Z na­
szych przybyło niewielu: ci, co zawsze cho­
dzą na targi każdego dnia —  za to żydów 
było pełno —  bez żadnego utargu. Nawet 
ślepego Frankow skiego brakło, żeby im na- 
śpiew ał: „Pij bracie, p ij!" To też żydowskie 
szynki, dhoć wszystkie były ottvarte —  sta 
ly pustkami... Dzielny lud w ielicki —  nie 
da się wodzić na żydowskim pasku i z „bę 
bna m agistrackiego" nic sobie nie robi. Gó­
rą nasil

Żydowski „sądny dzień" i święto „ku­
czek" obchodzili żydzi w ieliccy bardzo uro­
czyście —  jak  nigdy. Podobno i magistrat 
w ielicki brał w tem swój udział, na co 
w skazuje ta okoliczność, że miejska cegiel­
nia nie trąb iła  jak  zwykle na przestanki o- 
biadowe w czasie tych świąt i żadnego' zna 
ku życia nie dawała o sobie. T akże owo 
przełożenie jarm arku z poniedziałku na w to­
rek z powodu „uroczystego św ięta żydow­
skiego" —- je s t tego najlepszym  dowodem. 
Ktoś mi opowiadał, że na dziedzińcu magi­
strackim miał być naw et ustawiony uroczy

sty kuczek" dla żydowskich radnych miej 
skich..., co nikogo nie powinno wprawić w 
zadziwienie, bo każdy wie, że żydzi rządzą 
naszym magistratem.

Że w ielicki m agistrat na każdym kroku 
odkrywa sweją barwę żydowską, może po­
świadczyć naw et tak drobny fakt, że na K o ­
zim Rożku przed sklepami żydowskiemi dał 
magistrat betonowy trotoar — a przed ka­
tolickimi, wysypał chodnik zwykłym popio­
łem z pod maszyny. Po ulicach rozw ieszo­
no „regulamin" m iejski, dotyczący porząd­
ków i bezpieczeństw a publicznego. W  myśl 
tego „regulaminu" winny być domy od ulicy 
utrzymywane czysto i przyzwoicie —  a tem 
samem i o taczające ich ogrodzenia i parka­
ny. Tym czasem ogród wiceburmistrza Dra 
Horowitza — położony w samem centrum 
miasta — posiada naokoło zgniły —  w alący 
się parkan, grożący naw et niebezpieczeń­
stwem dla przechodniów, w razie, gdyby się 
na nich zwalił.

Bardzo niemile dotknęła rodziców dzia­
twy szkolnej wiadomość, że p. dyr. Jagiel­
ski poleci! żydowi Attermanowi pomalo­
wanie i zaszklenie okien w szkole męskiej, 
jakby w W ieliczce nie było ani malarza ani 
szklarza Polaka i katolika! Ja k o  działacz 
społeczny i patrjota polski tego nie powi­
nien był zrobić.

Dochodzą nas skargi, że młodzież żydów 
ska urządza sobie grę w piłkę nożną na 
cmentarzu kościoła św. Sebastjana tuż pod 
samą ścianą, co jest profanacją miejsca świę 
tego. Dziwna rzecz, że po śm ierci Antonie­
go Jaglarza M agistrat w ielicki i proboszcz 
m iejscow ej parafji dotąd nie wyznaczyli sta­
rożytnemu kościółkow i nowego stróża i o- 
piekuna, któryby fotbalistów  żydowskich od 
kościoła św. Sebastjana odpędził i nie po­
zwolił się tam baw ić.

Czy to prawda, że K om itet parafjalny 
celem ratowania od bankructwa żyda Joa- 
himsmanna i Aberbacha wypożyczył pier­
wszemu 13.000 zł. — a drugiemu 10.000 bez 
widoków odebrania tych sum?... Możeby 
to ktoś... wyjaśnił!

Wieliczanin.
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Z Pilzna
Jeszcze jeden szabesgoj 

w Pilznie.
Znowu mamy do zanotowania przykry 

fakt, św iadczący o tem. że niektórzy m iesz­
kańcy m iasta Pilzna mimo, że noszą polskie 
nazwiska i mimo pilnego uczęszczania do 
kościoła, nie są ani dobrymi Polakam i ani 
katolikam i. Oto niejaki Karol Kaznowski, 
w łaściciel trzech domów, m ając w jednym 
z nich wolne m ieszkanie, opróżnione przez 
żyda, sklepikarza Sturm a, w ynajął je  znowu 
innemu żydowi Gutmanowi, chociaż na m ie­

szkanie to reflektow ały trzy rodziny k ato ­
lickie. Od jednego z reflektantów , woźnego 
sądowego p. M. wziął już Kaznowski zada­
tek, lecz później niewiadomo z jakich po­
wodów zwrócił. Odprawił z niczem również 
wdowę po nauczycielu, panią M„ mówiąc 
do niej szyderczo:

—E, pani nie mogłaby tego mieszkania 
zapłacić. Od żydów więcej dostanę.

I mieszkanie wziął zegarmistrz Gutman.
Nie wiemy, skąd się u tego pana bierze 

taka miłość ku żydom. Filosem ityzm  jednak 
jego jest niezbitym faktem , albowiem we 
wszystkich jego domach od szeregu lat m ie­
szkają tylko żydzi.

Nic więc dziwnego, że i w wyżej opisa­
nym wypadku nie chciał zerw ać z niegodną 
Polaka tradycją i mieszkanie oddał żydowi.

O tyle wyżsi i lepsi są od nas żydzi, bo 
wypadek taki wśród nich nie do pom yśle­
nia. Czy znalazłby się żyd, który wynająłby 
mieszkanie katolikowi, gdyby w tym samym 
czasie trzy rodziny żydowskie były bez da­
chu nad głową? Napewnoby się nie znalazł. 
Prędzejby za półdarmo oddal swojemu, by­
leby goja nie wpuścić. Oto je s t broń, k tó ­
rą nas żydzi b iją  na każdym kroku.

Podobno Gutman zaofiarow ał dość wyso­
ki czynsz. Kto wie jednak, czy z m ieszka­
niem tem nie będzie tak, jak  z kapitałem  
umieszczonym na wygórowany procent. K a ­
pitał taki zazwyczaj przepada. M ieszkanie 
napewno Kaznowskiemu nie przepadnie. — 
Znając jednak przebiegłość żydowską, moż­
na przypuszczać, że Gutman nie zechce zbyt 
długo płacić wygórowanego czynszu. Je s t  
to bardzo możliwe, bo według przedw ojen­
nej stawki należy się za w ynajęte m ieszka­
nie znacznie mniej, niż Gutman zaofiaro­
wał. Skończyć się to może tem, że żyd przez 
p ó ł  roku, albo I więcej wcale nie będzie pła­
cił. Dla usłużnego szabesgoja byłoby to za­
służoną nauczką i papewno nikt z tutejszych 
uczciwych obyw ateli-katolików  nie będzie 
mu współczuł. Obserw ator.

 o§o-----

Z Żywca
Czem są dla nas Polaków -żydzi?

Czytając stale „Hasło Podw aw elskie" 
zdawałoby się, że wszędzie jest pełno ży­
dów li tylko w naszym Żywcu jest ich brak 
i dlatego tak cicho o Żywcu. N iestety! Ten 
sławny Żywiec, który przeżył wieki, n ieska­
lany zamieszkaniem przez żydów, dzisiaj nie 
może powiedzieć, że nie ma żydów, bo oto 
na ul. W esołej w Żywcu, w tym samym 
domu, na którym w łaśnie jest przybita ta ­
blica „ul. W esoła" w Żywcu, jakby na urą­
gowisko mieszka żyd Leon Kalfus, rzeźnik, 
a drugi ma się tam wprowadzić. Żywczanie, 
czy to nie wstyd dla W as, abyście się do 
tego stopnia zapomnieli, i zatracili swoją 
godność, trad ycję a przedewszystkiem przy­
w ilej Wam dany, przez Dobroczyńców  W a­

szych. I cóż się z W ami dzieje, że jedno, 
jedyne miasto, bez żydów, zamieniać zaczy­
na się w Palestynę. Komuż tu winę przy­
pisać? Od czegóż m acie Radę gminną? Nie 
dosyć tego. Żydzi —  na swoich adresach 
używają pieczęci i podają m iejscowość nie 
Zabłocie ich właściwe Jery h o  —  ale bez­
czelnie używają adresu: Żywiec 2. Jak im  
prawem i na jak ie j podstawie żydzi używa­
ją wszędzie „Żywiec 2“ a nie Zabłocie, i z  
ohydzają nasze m iasto?

W y Panowie, co* w iecie o tem i pomija­
cie to, jako rzecz nieważną bez znaczenia, 
którzy bezwiednie lub chcący zażydzacie na 
sze miasto —  wstyd Wam, kalacie  siebie, 
nasze dzieci i. nas w szystkich.

W stydem dl a W as a zarazem przykła­
dem, zwłaszcza dla inteligencji i M ieszczan 
żyw ieckich niech będą nasi chłopi ze wsi, 
górale. Cześć Im i Ich  potomstwu, bo o to  
poznali żyda, szkodnika swego i M atki n a ­
szej Ziemi Polskiej, wyganiają ich ze wsi —  
zakładają swoje sklepy i żyją naprawdę ha­
słem: „swój do swego, po sw oje". Żyd ze 
wsi, zamieszkuje koło miasta, zaczyna od 
„handełe" po domach, potem otw iera 
sklep, i żyje dostatnio, bo nasza inteligen­
cja  i M ieszczanie zarobiony grosz na k ato ­
liku —- niosą do żyda —- bogacą go —  do­
wodem czego, że tu wszyscy żydzi są boga­
czami. Nigdzie na prowincji żyd nie jest tak  
popierany, jak  tu w Zabłociu przez Żyw- 
czaków i inteligencję. Za przykład dosadny 
dam tu jednego z w ójtów naszego pow ia­
tu:-N ie przyjął do gminy kolonji żydowskiej, 
a gospodarzowi restauracji zagroził grzyw­
ną jeżeli do wsi żydów przyjmie. T akich 
nam w ięcej potrzeba i to nie tylko wójtów, 
ale mieszczan i inteligencji. Popatrzcie się, 
chłop ze wsi, prostak, b ije  W as wszystkich 
Żywczaków moralnie —  i czy W as wstyd 
nie spali? Gmina Sporycz została zaszczy­
coną nowym obywatelem żydem Kanarkiem  
który pomimo dwukrotnego splajtow ania na­
był niedawno kam ienicę piętrow ą i pole od 
p. J .  wdowy, osoby bardzo u nas pow aża­
nej i bardzo nabożnej. Ja k  pogodzić się z  
tem, że taka obyw atelka żydowi, ojcow ski 
grunt sprzedała —  nie wyobrażam sobie. 
Ot poprostu, macie próbkę bratania się oby 
wateli z żydami przez naszych Żywczaków, 
oraz dowód robienia u nas m ajatków  przez 
żydów —  a takich jest wiele —  bardzo w ie­
le.

Tego nasi dziadowie _nigdy nie robili —  
przeciw nie omijali żyda jak  trędow atego i 
robili wszystko, aby tylko żyd m iasta nie 
zasmrodzi! —  bo kochali swój przywilej, 
szanowali siebie nawzajem, żyda nienawidzi­
li z ca łe j duszy. A dzisiaj co się tu d zie je? 
K ości naszych pradziadów i dziadów na­
pewno się w grobie już przew róciły, bo to 
ci strzegli jako źrenicy oka, jako swego ho­
noru by niedopuścić żyda do miasta, dzisiaj 
to zostało sponiewieranem, pohańbionem — 
bo żyd mieszka w Żywcu. M iałem  łat 10, 
pamiętam doskonale, co się to w Żywcu dzia 
to, gdy pejsaty żyd, w chałacie chciał 
przejść przez ulicę. I czy przeszedł? N ie; 
Musiał pejsy schować za uszy, chałat pod­
nieść do góry, i tak a nie inaczej z gwizda­
niem szedł przez miasto —  i to było prze­
cież w czasach naszej niewoli austriack iej, 
dlaczegóż teraz wszystko się zm ieniło? D la­
czego nasza młodzież brata się z żydami? 
Otóż dlatego, bo ten bezwstydny przykład 
ma od swoich rodziców. Inne miasta, w k tó ­
rych żydzi m ieszkają z katolikam i poczyna­
ją żydów omijać i bojkotują ich na każdym 
kroku, tylko nasza inteligencja i żyw ieckie 
mieszczaństwo szabesgoje, ci nadal żyją w 
przyjaźni z żydami, dlatego, że są „antyse­
mitami". A przecież ta nasza inteligencja, 
wie dobrze czem są dla nas, Polaków  — 
żydzi — czytają praw ie codziennie o ic li 
aresztow aniach na tle komunistycznym —  
a kto jest komunistą —  ten jest zdrajcą kra- 
ju.

Czy to nie jest dla W as moralnym policz 
kiem i poniżeniem obcow anie z żydami i po 
pieranie ich sklepów przez zakupywanie u 
nich tow arów ? Kiedyż właściw ie w W as ode 
zwie się poczucie honoru, godności w łasnej 
i narodowej.

Nie ma w iększej hańby dla Polaka jak 
popieranie żydów. Róbm y tak jak żydzi ro ­
bią: kupujmy u swoich, a jak tak  postępo­
wać będziemy —  ‘żyd od nas będzie ucie­
ka! i zamieszka na stałe w Palestynie.

Niechże te moje uwagi nie idą na m ar­
ne —  zrozummy nareszcie sw oje dobro i 
dobro naszej M atki Ziemi —  ocknijmy się 
z zaciem nienia dotychczasowego, nie dajmy 
się plamić żydami, nie dajmy im m ieszkać 
w Żywcu, nie pozwalajmy nazywać przez 
nich Zabłocie na „Żywiec 2 " —  brońmy się 
przed nimi z ca łe j siły —  stańmy do te j 
walki, jak jeden mąż. P recz z żydami z Żyw 
ca. Natuś Płperl.
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Z Nowego Sącza
Jeden z wielu.

Kiedy żyd jest jeszcze małym, niepokaź- 
nym, mizernym żydkiem, kiedy dopiero za­
czyna swój oszukańczy proceder upraw iać, 
kiedy niema jeszcze nic, a  chce mieć coś, 
wtedy zgięty w pałąk, płaszczy się uniżenie, 
jak padalec, w ije się i z podelba spoziera, 
gdzieby mógł uchwycić smakowity kąsek, 
żeruje tu i tam, i powoli zaczyna przeista­
czać się w hjenę, która porywa już w iększe 
i sm aczniejsze kąski, ale w końcu i te  mu 
nie w ystarczają i żyd przeobraża się w ty ­
grysa, który już czując się na siłach, szar­
pie zdrowy organizm, żłopie jego zdrową 
krew i pożera jego zdrowe i pożywne c ia ­
ło. Ale nigdy nie pozostaje samym tygrysem 
zawsze , łączy w sobie oślizgłe ruchy padał- 
ce, podstępny i chwiejny chód hjeny oraz 
bezczelność i krwiożerczość tygrysa — i wte 
dy dopiero staje się prawdziwym żydem.

W e fryzjerni p. Swierczka w Nowym 
Sączu, zaszedł wypadek, który w zupełno­
ści potwierdza w yżej podaną charakterysty­
kę żyda. Zaw iązała się tam rozmowa m ię­
dzy p. Aleksandrem a żydem Ickiem  Lon- 
kierem , w trakcie  k tó re j, katolik  śmiał w y­
powiedzieć swoje zapatrywanie, na kw estję 
żydowską w Polsce. M ianowicie ośm iekł się 
twierdzić, że w Polsce jest za dużo żydów

A
JEŚLI CHCESZ

przyczynić się do utrzymania 
i wzmocnienia chrześcijańskiego 

stanu posiadania w Polsce, przystąp 
na członka CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 

FRONTU GOSPODARCZEGO 
w KRAKOWIE ul. Szpitalna I. 18. I. o. 
Wpisowe wynosi 1 zł. Wkładka miesięezna 50 gr.

KONTO P. K. 0. 410-784
Biuro otw arte w dni powszednie od godz. 10 —  1,



Zachód Oświęcimia.
OFENZYWA ŻYDÓW NA POZYCJE POLSKIE. — BOLESNE PRZEBUDZENIE. — ŻYDOWSKI „ORBIS1 
P. BLUMENSTOCK ODCHODZI. — ZRZESZENIE KOBIET ŻYDOWSKICH ZAKŁADA OCHRONKĘ... ŻYD 

SCHEINOWITZ ZAKŁADA PALESTYNĘ. — A POLACY ŚPIĄ.
Ostatnie reduty polskości padają. 

Oświęcim robi wrażenie cmentarza 
polskości, cały jego wygląd to Arabja 
Chiny,' czy Indje, gdzie tubylcy są by­
dłem roboczem i sługami żydów.

Żydzi zdobywszy pozycję, obwaru­
ją się, zakładają nowe sklepy, w czem 
dopomaga im sprytna i narodowo 

myśląca inteligencja, umiejąca wszy­
stko wybadać, a gdy potrzeba, wal­
czyć na dwa fronty, byle rozszerzyć 
swój stan posiadania.

A nasza, polska inteligencja?... Ro­
bi ona wrażenie mandarynów chiń­
skich, których chwilowa władza olś­
niewa, a która tu jest tylko złudze­
niem, środkiem usypiającym żydow­
skim, byle nie obudzać naszego du­
cha narodowego, po którem przyjdzie 
bolesne przebudzenie.

Mamy jeszcze kompromis!... A czy 
on długo jeszcze potrwa? — Może 
rok, dwa i tak żydzi upomną się o 
,,swoje" prawa w Radzie miejskiej. 
A czy nie lepiej, pokazać społeczeń­
stwu polskiemu zgrozę położenia, że 
my na własnej ziemi jesteśmy „mniej­

szością11, że nam krzywda się dzieje, 
że do nas zastosowano „numerus clau 
sus"?

Może, gdy będzie źle, zagra surma 
bojowa. Może...

Żydzi organizują się.
Ostatnio powstało Żydowskie Sto­

warzyszenie Akademików U. J . „O- 
gnisko" i już wzięto się do pracy z 
zawiadomieniem w oknie apteki 
chrześcijańskiej Drzymały, o mającym 
odbyć się referacie w czytelni żydow­
skiej. A nowo powstałe Zrzeszenie 
Kobiet żydowskich otwiera ochronkę 
(„szkółkę") na stacji, której sercem 
są żony współwłaścicieli papowni Ku 
znitzky i jest nadzieja, że wkrótce po 
wstaną szkoły... żydowskie. Ostatnio 
z wulkanu żydowskiego wybuchł „Or 
bis", na rynku oświęcimskim, który 
będzie służył żydom i na którym to 
żydzi dobrze zarobią.

Ano bezrobocie, zastój po kolejach 
zwija się stacje, więc potrzeba dać 
żydom zarobek (O, biedna Polsko!) 
za to kasjerzy, Polacy z dworca, gdy 
będzie mały ruch, będą musieli pójść

na zieloną trawkę, bo cały ruch obej­
mie niepotrzebny „Orbis" oświęcim­
ski. _ id

Naczelnikiem stacji w Oświęcimiu 
jest wielki „działacz" żyd postępowy 
p. Blumenstock. Otóż ta postać, za 
którą jeździli i prosili różni wysoko- 
postawieni „szabesgoje" idzie na eme 
ryturę i niewiadomo kto przyjdzie, bo 
jak krążą słuchy ma przyjść drugi 
żyd naczelnik stacji w Jeleśni pod 
Żywcem żyd Bardach, który również 
pono jest „wielkim działaczem1".

Szabesgoje cieszcie się i płaczcie!
Za fryzjerem Karolem Kotlarskim 

padła nowa placówka polska, mle­
czarnia p. Przybyły, którą to objął 
żyd Scheinowitz wypisawszy firmę w 
języku żydowskim obok polskiego wy 
razu „Mleczarnia". Co za bezczel­
ność pejsata.
» A Polacy? Milczą, kłócą się między 
sobą o głupstwa, redukują \ nie wi­
dzą, jak sami kopią grób sobie i swo­
im dzieciom.

Chyba kiedyś powstaną i opamię­
tają się. Oświęcimianin.

i byłoby o wiele lepiej, gdyby choć połowa 
ich wyemigrowała z kraju.

Nie dokończył zdania, gdy żyd butny, 
pewny siebie i bezczelny uniósł się jak 
gdyby dostał ataku wścieklizny, zaczął Wy­
maw iać niezrozumiałe słowa a piana obficie 
ukazała się na jego wywiniętych wargach. 
W reszcie opanował pierwszy paroksyzm gnie 
wu i z miną patryarchy, schodzącego przy 
■grzmocie piorunów i św ietle błyskaw ic nad 
ziemią, wygłosił słowa tchnące nienawiścią 
i w ściekłością do wszystkiego co polskie. 
Odezwał się w nim prawdziwy tygrys i pra­
wdziwy żyd zarazem.

Co! żydów jest za dużo w P olsce? P o ­
winno ich być dwa razy w ięcej. A rząd 
winien im dać jeszcze większe prawa od 
Polaków', gdyż oni w łaśnie państwo polskie 
podtrzym ują, gdyby ich brakło, państwo 
przestałoby istnieć.

Te i tym podobne słowa płynęły jak  la ­
wa z paszczy żyda-tygrysa.

A teraz, kimże jest ów Icek  Lonker?
W  czasie wojny przywlókł się do Nowe­

go Sącza i tu zam ieszkał na t. zw. „piekle", 
w- suterynie, zaczął handlować szmatami i 
wszelkimi innymi odpadkami. Z biegiem cza­
su zaczął porastać w pierze, —  z Icka zro­
bił się Ignacy, brudny chałat znikł z jego ra 
mion, broda i pejsy padły pod nożycami i 
oto Icek  stał się „w ielkim " człowiekiem. 
Teraz handluje wszelkimi m aterjałam i, jeź ­
dzi po całe j okolicy, a k lijenteła  jego to, do­
ktor, adwokat, przem ysłowiec, ziemianin, sa 
ma „śm ietanka", bo jak  sie wyraził, on z 
żydami nie może handlować, bo żyd jest 
za  mądry. Teren jego operacji, to Rabka, 
K rynica i inne m iejscow ości w pow iecie no­
wosądeckim, grybowskim, limanowskim i no 
wotarskim. W szyscy kupują u niego. No i 
nieźle idzie temu stuprocentowemu talmudy 
-ście —  gałganiarzowi. Obecnie jest w łaści­
cielem kam ienicy, przy ul. Długosza 47 i 
wielkim kupcem.

T ak potrafi żyd, który był pospolitym 
ehałaciarzem , wzbogacić się w krótkim  cza­
sie  na gojach" i z cichego pełzającego żyd- 
ka star się zuchwałym i bezczelnym  żydem. 
Czy i teraz „śm ietanka" będzie dla Icka 
Lonkera za głupią? czy jeszcze teraz będzie 
tuczyć hjenę żydowską?

Pędzić takiego od domu, jak zarazę!
B łaże j Pokrzywa.

  o§o-----

Ze Sfonimla
Cóż my na to?

Żydzi u nas, których spotykamy tu na 
każdym kroku, zagospodarzyli się napraw ­
dę uważając to miasto za swoje i wybudo­
wane ńa w łasnej „obiecanej ziem i". Zwal­
czają wszystko co jest katolickie, a w obec 
„gojów" na każdym kroku bojkot stosują.

W  ubiegłą niedzielę przechodnie ulicą Po 
niatow skiego mogli przekonać się o n ik­
czemnej robocie żydowskiej. Oto zgraja ży­
dowskich niedorostków na schodkach przy 
wejściu do gabinetu lekarskiego p. Dra T e ­
ligi, pozostaw iła zdechłego (a może i spe­
cjalnie zabitego) z wypuszczonemi wnętrzno 
ściami kota, poczem z hałasem  i gwizdami 
rozbiegła się, zw iastując o dokonanym czy­
nie. — M ało tego, że zorganizowana czerń 
żydowska stosując bojkot w obec tego, lek a­
rzowi zatrzymuje w drodze chorych i usil­
nie stara się ich skierow ać do lekarzy ży­
dowskich —  to jeszcze posuwa się do tak 
ordynarnych wybryków.

A oto drugi fakt:
P . S -c  zw rócił uwagę żydom zam ieszka­

łym przy ul. Długiej, (Lichezwiańscy), że 
c i w czasie nabożeństwa w niedzielę pra­
cu ją i ładują beczki z terpentyną na fu­
ry (w łaściciel terpentyniarni) to został przez 
tą rodzinę żydowską zwymyślany od osta t­
nich słów, a najeżona pieniąca się ze złości 
żydówka Lichozwiańska, między innemi po­
w iedziała _ „żeby nie my żydzi, to by wy 
pozdychali już“. T ak! czy to już nie za w ie­
le ?

Ja k  długo ta czerń żydowska będzie nas 
na każdym kroku obrażać? M ało tego, że 
żydki profanują nasze święta, szydzą z na­
szej religji, sieją kłamstwo, fałsz i komunizm

uprawiają lichwę i szantaż —  to jeszcze 
swoimi brudnemi językami rzucają nam w 
oczy obelgi.

Cóż my na to? patrzymy tylko przez 
palce, pocichutku skarżymy się przed sobą, 
i za obrazę i bezczelne wybryki żydow­
skie odpowiednio zareagow ać boimy się?

A. M.

„Senny dzień11 w magistracie 
słonimskim.

W  dniu 21 IX. r. b. m agistrat nasz ob­
chodził święto „senny dzień", albowiem w 
tym dniu pracownicy magistratu żydzi nie 
raczyli staw ić się do urzędowania.

W m agistracie panowała cisza, —  gdyż 
czerni żydowskiej, którą widzimy tu co­
dziennie, w tym dniu w m agistracie nie 
oglądano. N iektórzy interesanci w tym dniu 
nie mogli załatw ić swoich spraw, jak  to 
miało m iejsce z p. M„ który napróżno ocze­
kiwał na p. referenta ks. ludnościowych, ży­
da Zakłada, a który w tym dniu nie urzę­
dował.

Jedynie na kilka minut zawitał do magi­
stratu w iceburmistrz żyd Zabłocki, jednak 
z powodu św ięta nie raczył podpisywać ża­
dnych spraw urzędowych —  tak samo, jak 
kamfora ulotnił się z gmachu magistrackiego 
i p. burmistrz Je le ck i.

Jedynie bezrobotni cały  dzień oczekiw a­
li na w ypłatę zasiłku, lecz napróżno. Kasa 
m iejska była pustą, a w m agistracie pano­
wał sądny dzień.

Napewno żydom i w Palestynie tak  do­
brze nie powodziłoby się jak  u nas —  św ię­
tują sobie i po katolicku i po żydowsku.

b. radny..
 o§o-----

„Hasło Podwawelskie można nabyć w 
Słonim ie w kiosku przy ul. Sienkiew icza, 
oraz w Zakładzie fryzjerskim  pana Nowa­
kowskiego. —

 0§0------
SPR O STO W A N IE. —  W  związku z u- 

mieszczoną notatką w „Haśle Podwawel- 
skiem " z dnia 20 września rb. Nr. 38 ze 
Słonim a pod tytułem : „Polska placówka, 
żydowską kopalnią złota", Zarząd Chrzęść. 
Banku Spółdzielczego w Słonim ie uprzej­
mie prosi Szan. Pana Redaktora o umiesz­
czenie w swem poczytnem piśmie, na pod­
stawie przepisów prasowych, niniejszego o- 
świadczenia: Nieprawdą jest jakoby nasz 
Bank finansował p, K, Ryppa, a nie udzie­
la! pożyczek swym członkom, natom iast 
prawdą jest, że wszyscy członkowie, którzy 
posiadają odpowiednie zabezpieczenie lub 
żyra, korzystają bez żadnych trudności z 
kredytów.

W zmianka o gremjalnem występowaniu 
członków z Banku, jest zwykłem kłam ­
stwem.

Raczy pan przyjąć Szanowny Panie R e ­
daktorze wyrazy wysokiego szacunku i po­
ważania

Chrześcijański Bank Spółdzielczy 
z ograniczoną odpowiedzialnością 

w Słonimie.
Podpisy nieczytelne.

Nieprostujące prostowanie.
Jakkolw iek zamieściliśmy —  na podsta­

wie przepisów prasowych, przysłane nam

przez Ch. Bank Spółdzielczy, „sprostow a­
nie", to jednak rów nocześnie w tym celu, 
aby uwidocznić zaw arte w nim sprzeczno­
ści kolidujące z istotnym stanem  rzeczy.

Nadal podtrzymujemy twierdzenie, że ten 
sposób bankowości, iaki zastosow ał chrze­
ścijański Bank Spółdzielczy u siebie, jest 
czynnością z gola nie licu jącą z godnością 
i nazwą jaką ta instytucja nosi.

Prawdą jest, że Chrześcijański Bank Spół 
dzielczy finansował żyda K. Ryppa, ze szko­
dą dla innych członków, którzy w liczbie 86 
w ostatnich 3 tygodniach wystąpili z B an ­
ku. Czy takie wystąpienie, nie je s t grem jal­
nem i czy fakt ten można nazwać „zwykłym 
kłam stw em ?" o tem wiedzą najlepiej podpi­
sani członkow ie zarłądu Banku Spół.

Na poparcie powyższych wywodów, ma­
my w naszym posiadaniu wykaz tych wszy­
stkich członków, którzy z banku wystąpili, 
oraz inne niezbite dowody i świadków, mo­
gących w każdej chwili wydąć świadectwo 
prawdy.

A zatem, panowie z Banku! lepiej prze­
prowadzić sanację zabagnionych stosunków, 
niż przesyłać nic nie prostujące sprostow a­
nia. Redakcja. ojjo-----

1 Jordanowa
U c i e s z n a  h i s t o r j a  o  s z c z u r a c h

Donosimy, że u nas w Jordanow ie wiara 
w czary współzawodniczy ze zdobyczami 
nauki, zwłaszcza w akcji tępienia szczurów.

Gdy bowiem szczury, w skutek pomyślne­
go rozmnażania się, stały się istotną plagą 
tutejszej ludności, pan komisarz miasta J ó ­
zef Kukla, z troski o zdrowie i mienie mie­
szkańców, wezwał ich na wiosnę 1930 r. 
do złożenia w M agistracie kilkuzłotowych 
składek na zakup trucizny, celem  wynisz­
czenia szczurów. W ielu mieszczan w płaciło 
żądane składki, lecz dotąd trucizny nie w y­
dano, a szczury rozmnażają się dalej. O bec­
nie rozpowszechnia się w m ieście ciekaw a 
wiadomość, że Pan Komisarz zamiast tru ci­

zny —  sprowadził czarodzieja w osobie 
tzw. wywoływacza szczurów, którem u dał 
polecenie i pozwolenie na wyprowadzenie 
szczurów z miasta. Czarodziej, od wywoły­
wania szczurów, chodził po zabudowaniach 
i podwórzach, i pomrukując pod nosem ja ­
kieś niezrozumiałe słowa, zaklinał tem sa­
mem szczury do przygotowania się, celem 
odmarszu z Jordanow a, zapewne na chwilę 
jego odjazdu z miasta. M ożeby wywoływacz 
szczurów, jak  twierdzą wyznawcy snów i 
czarów, uwolnił miasto od szczurów, lecz 
zanim tenże obszedł w szystkie zabudowania 
zdarzył się fakt, który przeszkodził mu pra­
wdopodobnie w uszczęśliwieniu miasta. —  
Oto bowiem w restauracji p, Jó z e fa  Białoń- 
skiego, gdy pan wywoływacz szczurów od­
poczywał sobie po trudach swej pracy za­
wodowej, pewien obyw atel tutejszy chcąc wi 
docznie polepszyć swoją marną egzystencję, 
nowym sposobem zarobkow ania w czasie 
ogólnego kryzysu gospodarczego, poprosił 
go uprzejmie, a chytrze, o dostarczenie dzie 
sięciu żywych szczurów, za opłatą jednej 
bomby piwa za każdego szczura. P eten t jed ­
nak przyznał się nieoględnie, że żywe szczu 
ry zamierza w ytresow ać ta k  sprytnie, żeby 
przy ich pomocy można było wyprowadzać 
z kryjów ek i tępić inne szczury'.

Tanie obuwie
MĘSKIE od zł. 20

DAMSKIE od zł. 15
i DZIECINNE od zł. 5.

poleca W. SAPERA StawHowsKa 11 1 24, św. Tom asza)24.

Czarodziej od szczurów, uznając w oso­
bie petenta przyszłego konkurenta w akcji 
tępienia szczurów, albo niegodziwego szy­
dercę z jego tajem nej um iejętności, groźnie 
zmierzył petenta od głowy do stóp i siar­
czyście zakląwszy wyszedł gniewnie z re ­
stauracji, a następnie w yjeehał z m iasta ku 
radości szczurów, k tóre żyją sobie rojno i 
swobodnie.

Pom ijając humorystyczną i w ielce ubo­
lewania godną wiarę w czarow anie szczu­
rów, mieszczanie tutejsi uznają wprawdzie 
dobre chęci Pana Komisarza miasta, w akcji 
tępienia szczurów, lecz proszą go stanow ­
czo, żeby zamiast bałam ucenia siebie i bliź­
nich, oszukańczemi zaklęciam i wywoływa­
cza szczurów, zakupił dobrą truciznę na 
szczury i rozdzielił ją potrzebującym , za 
zwrotem kosztów faktycznych.

Obserw ator.
 o§o------

Z Szynwałdu k. Tarnowa
„Byli ale poszli precz!”

W inniśmy ściśle przestrzegać słów ks, 
Stojałow skiego: „w lecie  much, w zimie zim 
na nie puszczajmy do sklepów żydowskich". 
Każdy, kto kupuje u żydów pom ijając, sk le­
py chrześcijańskie popełnia samobójstwo 
narodowe.

A przecież omijać sklepy żydowskie nie 
jest tak  trudno, pozbyć się żyda i zmusić go 
do opuszczenia raz za jęte j przez niego pla­
cówki, nie je s t rzeczą niemożliwą —  o czem 
świadczy następujący, godny naśladowania 
czyn;

Do niedawna jeszcze w Szynw ałdzie ko­
ło Tarnow a mieszkały 3 rodziny żydowskie, 
obecnie niema żadnej.

W jak i to sposób się stało, że m iejsco­
wość t a , . ma same sklepy... kato lick ie —  
gdzie żydzi? Byli, ale poszli precz!

A jak  się to sta ło ?  Całkiem  poprostu —  
zbojkotow ano żydów, a popierano swoich. 
Tym, który otw ierał oczy, tym, który w ska­
zywał drogę swoim, był nie kto inny tylko 
ks. Siem ieński. Jeg o  zasługą to, nowa o- 
chronka, przytułek dla starców , czytelnia, 
szkoła gospodarcza, kościół nowy. Oto dzie­
ło zacnego duszpasterza.

Dziś księża mają szerokie pole działania 
na wsi, gdyż myśl odżydzenia kraju, w łaści­
wie na wsi zaczęła kiełkow ać.

W ięcej takich ks. Siem ieńskich, a wnet 
zniknie szarańcza żydowska z naszych pól. 
Jednoczyć się pod hasłem „swój do swego, 
po sw oje"! —  A niebawem będziemy w Pol­
sce polskiej, nie żydowskiej.

W łościanin.
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Z Klesowa
P r z y k ł a d  g o d n y  n a ś l a d o w a n i a

W  Klesow ie, do pewnego czasu istniała 
bezwzględna dyktatura pod względem cen 
na artykuły żywnościowe, a zw łaszcza chleb 
i mięso, sprzedawane przez żydów, po c e ­
nach stałych i wysokich, mimo dzisiejszego 
kryzysu i bezrobocia: (np. mięso wołowe po 
1.40 za kg. z kościami, zaś chleb 85— 90 gr. 
za bochenek 2 kg.).

Otóż jeden z b. dyrektorów kopalni — 
„Uprzywilejowane Zakłady G órnicze" w 
Klesowie p. Zdzisław H erba nie mogąc ina­
czej zaradzić temu żydowskiemu obdziera­
niu ludzi ze skóry —  uwziął się na żydów 
w ten sposób, że sam skupuje bydło po 
wsiach, bije w m iejscow ej rzeźni i sprzeda­
je  ludziom mięso po 80 gr. za kg. Żydostwo 
w krzyk. —  W ysłali delegację do rabina 
miejscowego, by im ten poradził, co robić, 
jeśli ten goj tak będzie im psuł interes. — 
Mądry rabin poradził im, żeby i oni sprze­
dawali po 80 gr. za kg, mięsa i żeby jedno­
cześnie zniżyli ceny za mięso koszerne z
3.00 zł. na 1.50 zł. za kg. gdyż niektóre żyd­
ki obchodzą przepisy rytualne i wolą kupo­
wać mięso świeże, zdrowe i dobre po 80 
gr. i po cichu u goja. —  Trw ało tak 2 m ie­
siące zgórą. Żydzi czując, że p. Herba nie 
tylko nie bankrutuje, ale co lepsze sztuki 
bydła po wsiach łowi im z przed nosa, zo­
staw iając im sztuki gorsze i droższe, —  u- 
dali się do niego z prośbą, by się porozu­
miał z nimi odnośnie co do cen za mięso, 
by i p. Herba sprzedawał po 1,20 zł. przy­
najmniej. — W  odpowiedzi p. H erba poka­
zał im tylko drzwi. Żydzi ledwie dyszą te ­
raz.

Je s t  ich 4-ch i mają w szyscy razem 2 tys 
700 zł. kapitału zakładowego i obrotowego, 
a p. Herba włożył w ten interes 5.000 zł. i 
da drugie tyle, byle żydów zgnieść ostatecz­
nie. Żydostwo jęczy, ale trzyma się cen usta 
nowionych przez p. H erbę, czekając, rychło 
ten zbankrutuje, czego tym czasem nie wi­
dać, gdyż p. Herba ma dobrą głowę, a n ie ­
dobór na m ięsie wołowem wyrównywa so­
bie na mięsie świńskiem i wyrobach m asar­
skich sprzedawanych a 40— 50 proc. taniej 
niż w sklepach chrześcijan solidaryzujących 
się stale z żydami. W  te j sprawie chciał się 
z nimi porozumieć lecz  ci i słyszeć nie chcą
0 żadnych zniżkach cen za wyroby mięsne. 
W obec tego p. H erba walczy sam z jedne- 
mi i drugiemi, — mimo, że ci szabesgoje i 
żydzi żerują jak hjeny na ludzkiej krzyw­
dzie, stanęli murem, frontem przeciw jed ne­
mu i nie mogą sobie z nim poradzić. —  T e ­
raz sprawa chleba. Otóż p. Herba ma za- 
nr.ar sprowadzić tu piekarza Polaka z w ię­
kszym kapitałem  w celu założenia wzoro­
wej według najnowszych wymogów techni­
czno - hygienicznych piekarni i sprzedawać 
ludności chleb o 30 —- 4 0  proc. taniej. Ży­
dowskich piekarń jest tu dwie: Szeintucha
1 Sińczuka —  lecz tak  brudnych i w stręt­
nych, jak  można sobie tylko w yobrazić, a 
to z tego względu, że nikt albo b. mało do­
zoruje czystości w tych piekarniach. —  0 -  
bsługa tych piekarń, to ludzie chorzy na 
wodowstręt. —  Tak pan Zdzisław Herba wi- 
Jz ą c  grunt podatny do szerzenia idei han­
dlu, będącego w rękach żydów dotychczas, 
—  daje sam przykład najlepszy wszystkim 
tym, którzy gdyby chcieli iść za Je g o  przy­
kładem mogliby zadać cios żydostwu raz ńa 
zawsze. —  Jed en  przeciw  dziesiątkom ale 
w alczy i daje sobie radę. —  D aj nam Boże 
jaknajw ięcej takich!



IXtajemnic nauk rabinów,
W ró g  ch rz e śc ija ń stw a  i  narodów . 

fr (Ciąg dalszy)
Jezajasz 60, 12: „Bo którzy poganie (goje, nie- 

żydzi) i ich królestwa tobie nie będą służyć, ci mają 
przepaść a ich ludy zostać zniszczone”.

5 Mojż, 7, 14. „On tobie odda Królów w twą wła­
dzę a ty masz zniszczyć ich pamięć na ziemi”.

4, Mojż, 14, 9. „Nie bój się przed ludem tego 
kraju, bo oni są nam oddani na spożycie”..,

„Tobie oddadzą wielkie i ładne miasta, których 
nie budowałeś, i domy, pełne wszelakiego dobrego, 
których nie napełniłeś, i winnice i drzewa oliwne, 
których nie sadziłeś -— abyś jadł i był syt” (5 Mojż. 
6, 10 f.]. _

Jezajasz 49, 23: „A królowie mają być twymi 
opiekunami a księżniczki twemi mamkami. One 
upadną przed tobą na ziemię na oblicza swe i zlizy­
wać będą pył z twoich nóg.”

Jezajasz 60, 10 i,: „Cudzoziemcy (bne nechar) 
będą budować twe mury i ich królowie będą tobie 
służyć... i twoje bramy mają stać zawsze otworem 
dzień i noc,* aby dobra gojów zniesiono do ciebie i 
sprowadzano ich królów.

7.
OSZUSTWO WZGLĘDEM PAŃSTWA JEST  

DOZWOLONE.
Choschen ha mischpat 388, 2: „Gdy król naka- 

zsl, by mu dostarczono wina albo słomy, albo podo- 
ifcych rzeczy, a poszedł denuncjant i powiedział: 
Ten a ten ma zapas wina albo słomy na tem a na 
tem miejscu, i ludzie poszli i zabrali, to jest on (de­
nuncjant) zobowiązany, wynagrodzić (temu innemu 
żydowi)”.

8.
ZACHOWYWANIE SIĘ PRZED SĄDEM.
Talmud (Baba Kamma) 113 b. daje żydowskiemu 

sędziemu następujące pouczenie: „Jeżeli nieżyd
ma ze żydem proces to zrób tak: jeżeli twemu bratu 
(współplemieńcowi) możesz dać wygrać według ży­
dowskiego prawa, to każ mu według niego wygrać i 
powiedz potem do nieżyda: tak orzeka nasze prawo. 
Możesz mu (żydowi) jednak dać wygrać według pra­
wa nieżydowskiego, to każ mu według niego wygrać 
i  powiedz potem do nieżyda: tak orzeka wasze pra­
wo. Jeżeli atoli (to znaczy ani jedno ani drugie pra­

wo nie jest dla żyda korzystne) to trzeba go (nieży­
da) omotać sztuczkami prawniczymi”.

9.
ZEZWOLENIE FAŁSZYW EJ PRZYSIĘGI.
Jere de‘a 239, 1, Haga; „Jeżeli żyd okradł aku­

ma i każe mu się przysięgać w obecności innych ży­
dów, a ci wiedzą, że przysięgałby fałszywie, to mają 
go zmusić do ułożenia się z akumem, by fałszywie 
nie przysięgał, nawet gdyby zmuszony był przysię­
gać, ponieważ imię zostałoby obrane ze świętości 
przez jego przysięgę.

10.
UKRYWANIE W TAJEMNICY 

SKICH,
NAUK ŻYDOW-

W Sanhedrinie 59-a i Chaggiga 13-a naucza Tal­
mud, że nieżyd, który studjuje talmud, albo żyd, któ­
ry nieżyda poucza w Talmudzie, podlega karze 
śmierci. (Tak samo Majmonides, Hilchot melachin 
X. 91.

W Schaare tscheschuba czytamy, że żyd, który 
z Talmudu albo innej rabinackiej literatury cośkol­
wiek przetłomaczy lub udostępni nieżydowi, uważa­
nym być powinien jako mozer (denuncjant), którego 
należy ze świata zgładzić.

Wypytywać zatem rabinów o ścisłość ustępów 
z Talmudu, to daremna praca.

11. ?
MORD PODSTĘPNY JE S T  DOZWOLONY.
Choschen ha mischpat 338, 10: „Dozwolonem jest 

zabić zdrajcę wszędzie i na-wet dziś; jest mianowicie 
dozwolonem zabić go, zanim zdradzi, czyli jeżeli tyl­
ko powie: „ja tego i tego (zadenuncjuję) tak, aby na 
swem ciele i na swych pieniądzach, nawet gdyby ma­
ło miał pieniędzy, poniósł szkodę, bo on się wydał 
śmierci, i trzeba go ostrzedz i powiedzieć mu: „nie 
denuncjuj”. Jeżeli atoli się uprze i powie: „nie, ja 
jednak zadenuncjuję”, to nakazem jest zabić go, a 
każdy, co go najprzód zabije, zdobywa sobie zasługę.

Choschen ha mischpat 338, 15. „Jeżeli ktoś
stwierdził, że trzy razy zdradził żyda lub jego pie­
niądze akumowi, to trzeba szukać dróg i środków, 
by się go z świata pozbyć”.

„W 'wydatkach, jakie poczyniono, by zdrajcę 
usunąć ze świata, zobowiązani są brać udział wszy­
scy (żydowscy) mieszkańcy miejscowości, nawet ci, 
którzy swe podatki płacą w innej miejscowości”.

12.
ŻYDOWSKA NIEMORALNOŚĆ.

Uderza oburzająco w pisifiach, które mają preJ 
tensje, do posiadania charakteru religijnego, że zaj' 
rnują się nieczystemi sprawami płciowemi. Pisma raJ 
binackie są niemi przepełnione. Cudzołóstwo z kobie* 
tą nieżydowską nie jest cudzołóstwem, p o n ie w a ż  
małżeństwo nieżydowskie nie jest legalnem według 
pojęć żydowskich. Sanhendrin 52 b.) Nawet dopusz*1 
czanie się czynów niemoralnych na dzieciach jest do*1 
zwolonem, W Abba sara 37 a czytamy: „Nasi mędrek 
mówią, że kobieta jest odpowiednią do spółkowania* 
dopiero wówczas, gdy liczy trzy lata i jeden dzień'6 
i tamże: „dziewczę nieżydowskie, liczące trzy latd 
i jeden dzień, nadaje się do spółkowania”.

(Taki akt pociąga za sobą tylko słabe zanieczy-* 
szczenie lewickie „aż do wieczora”). Zaznacza nem 
tam jest ponadto, że zbeszczeszczone dziewczę -■ie- 
żydowskie niema z tego żadnej rozkoszy, tak że ca' 
ły ten akt jest koniec końcem zezwoleniem na akt 
sadystyczny na dziecku)!

Traktat Nidda X, 4. omawia nawet zbeszczesz- 
czanie dziewcząt poniżej trzech lat. Na stosunek 
płciowy żyda z innemi nieżydowskiemi kobietami l 
dziewczętami niema żadnej ciężkiej kary wyznacza­
nej według praw rabinackich.

Liczne ustępy w Talmudzie pouczają jak można 
spółkować w sposób przeciwny naturze. Opowiada­
nia są tak szczegółowe, że trzeba je uważać za pou­
czenia do niemoralności. Te rozdziały tchną tak 
niską zmysłowością, że trudno znaleźćby coś podo­
bnego u jakiegobądź innego narodu. A wszvstko to 
zawarte jest w książkach, które uważane są za świę­
te”. Już z tego chociażby wynika, że pojęcie żydow­
skie o świętości jest najzupełniej inne, jak nasze.

Jeżeli jako religję uważamy naukę, która ma 
człowieka przyuczać do moralnego prowadzenia ży­
cia, która ma mu być bodźcem do pracy nad włas- 
nem doskonaleniem się i do poszanowania moralne­
go ustroju świata oraz wiecznych a niezbadanych 
potęg, to należy przyznać, że przytoczone powyżej 
żydowskie nauki i prawa nic nie mają wspólnego z 
religją, ba, że są wrogie reiigji. Nie może być reiigji, 
która uczy niemoralności i występków. To atoli czy­
nią bardzo obficie nauki rabinackie.

Że ustępy powyższe, zawarte w Talmudzie i Szuł 
chan Aruchu i dziś jeszcze wśród żydów mają swe 
znaczenie, o tem świadczą następujące fakta i przy­
toczenia z nowszych pism żydowskich.

(C. d. a.)

Przy zaKupach prosimy powoływać się na ogłoszenia w „Haśle Podwawelskiem*'
KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:

jlutO ikw ki Ludwik, Restauracja „Pod Ra­
tuszem”, Kraków, Rynak |ł. 30.

jlrachel Walerjan dawniej J. Bialik. 
Fabryka wędlin i wyrobów ma­
sarskich. Kraków, Florjańska 51. 
Tel. 105-02. Poleca znane z do­
broci wędliny.

1ACZNOŚĆ SMAKOSZE!! ANDRU- 
TY TORTOWE WYRABIA NAJ­
LEPSZEJ JAKOŚCI JEDYNA W  
KRAKOWIE CHRZEŚCIJAŃSKA 
FIRMA „SALWATOR**, — KRA­
KOWSKA FABRYKA ANDRU- 
TÓW, WAFLI. KRAKÓW, ZWIE­
RZYNIEC, UL. KRÓLOWEJ JA ­
DWIGI L. 20.

Chrześcijańska Kolektura J ,  Dzierżanowski
Warszawa. Nowy Świat 64.

Hadyny w Krakowie Katolicki Skład Dodat­
ków krawieckich Jana Sajaka, przy ui. 
św. Tomasza 24, tel. 165-31. (Nowy dom 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa, róg 
ul. Szpitalnej).

Prakarnia Lndwik Gronuś I Ska, Kraków, 
ul. Stolarska 6.

Maszynowa Pracownia Stolarska wyrobów 
meblowych i budowlanych Władysła­
wa Staszewskiego, Kraków, XXII. Jó­
zefińska 21. Tel. 157-82.

n

Bigosz Stanisław — K arm elicka 12. Poleca 
na sezon zimowy: Trykotaże, bieliznę
m ęską, kapelusze, pyjamy, kraw aty w 
najnowszych wzorach icenach przystęp­
nych.

Liny budowlane, turystyczne i n. sznury, ta ­
śmy tapicerskie, pasy m łońskie, szpa­
gaty, postronki, siatki, oraz wszelkie 
wyroby powroźnicze po cenach fabry­
cznych poleca firma: M. Spytkow ska, 
Kraków , A  M arjacki 7, obok kościoła 
św. Barbary.

Firma R. Pawłowski w Krakowie, 
Rynek Główny 18. Poleca skład 
maszyn najlepszej jakości po ce­
nach bardzo przystępnych.

Porębski STEFAN, Kraków, Rynek
I L  32, poleca: Torebki dam­
skie, portmonetki, portłele, te­
czki, manicury, parasole, pleca- 
ki, kasetki do kart i inne oraz 
wielki wybór pończoch, skar­
petek, szelek, grzebieni, szczo­
tek do włosów, zębów i pazno- 
kci, jak również największy wy 
bór zabawek na każdą porę ro- 
Ira.

FABRYKA MEBLI
ŻELAZNYCH i METALOWYCH

ANTONI POGORZELSKI
Kraków, ul. iw. Łazarza L. 9.
Telefon 100-98 Telefon 135-88’

W YKO N UJE:

Meble mosiężne, żelazne, bla­
szane wkłady siatkowe do łóżek 
urządzenia szpitalne, stoły gine­
kologiczne, umywalki dentystycz­
ne, szafki lekarski*, łóżka wycią­
gane, jakoteż uiządzenia hotelo­
we i pensjonatów.

Dostawa Term inowa
Dogodne warunki, destępne ceny.

n  -

Obuwie wytwórnia „Franko", Kraków, ul. 
Florjańska 29 w sieni.

/abryka Mebli żelaznych i metalowych An­
toni Pogorzelski, Kraków, nl. św. Łaza­
rza 1. 9. Telefon 100-98. —  Wykonuje: 
Meble mosiężne, żelazne, blaszane, —

. wkłady do łóżek, urządzenia szpitalne, 
stoły ginekologiczne, umywalki denty­
styczne, szafki lekarskie, łóżka wycią­
gane, jakoteż urządzenia hotelowe i pen 
sjonatów. — Dostawa terminowa — 
Dogodne warunki — dostępne ceny.

Mechaniczna wytwórnia pieczywa J . Zieliń­
ski, Kraków, ul. Karmelicka 21. Tele­
fon 138-67.

Piwo okocimski* barona J .  Gfttza w Oko­
cimia.

Zakład reprodukcyi fototechnicznej 
T. Jabłoński w Krakowie, ul. 
Franciszkańska 4. — wykonywa 
w pierwszorzędnej jakości wszel 
kie klisze na cynku, mosiądzu i 
miedzi, siatkowe, kreskowe i do 
druku trójbarwnego, dla wydaw­
nictw naukowych, artystycznych 
kart widokowych, projektuje i 
wykonuje się rysunki na miejscu.

Szkolne: Teczki, Torby skórzane, ceratowe, 
paski, Rysownice, Przykładnice, Cyr­
kle, Przybory biurowe, oraz Dział za­
bawek i bosmetyki. Zamówienia z pro- 
wincji załatwia się szybko, ceny nizkie. 
„Nasz Papier”, Kraków, ul. Krupnicza 
1. 12.

I

M IO DO SYTNIA  
KAZIMIERZA ROBACKIEGO

założona w roku 1841. 
poleca wszelkie miody, tak do picia, jak i lecz­

nicze od najstarszych.
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 26.

i

SKŁAD i r a t h  ( M I M
i opalowych — właść. Józefa Wałkowa,

K raków -  Dębniki,  u l ica  M ada l ińskiego  L  5 .
tuż za mostem. tel. Nr. 181-39
poleca dostawę wszelkich materjałów bu­
dowlanych — jak wapno g-aszone, ce­
ment, cegłę, dachówkę, papę, ter, trzci- 

[nę, gips i t. d.
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SPECJALNY BANDAŻYSTA |

A. M. MIRKIEWICZ *
F A Ć H O W IE C ęO D  L A T  4 0  
KRAKÓW, MOSTOWA L. 4
Poleca bandaże przepuklinowe 
własnych wyrobów i ulepszeń, 
bardzo [praktyczne i wygodne 
w noszeniu.l Również paski bez 
sprężyn, nowych systemów. Pasy 
brzuszne oraz po operacyjne i t. p.

Listowne|wyia8»ienia'(znaczeP|na odpowiedź) T*

Ostrzega fsię przed blagierami 
niefachowymi, którzy narażają na 
"" różne przykrości.

§ 3 s oooooooooooo0 0 0 0 0 0 — 0 — B

tfarańczak Michał, Skład matarjałów chi­
rurgicznych i sanitarnych, Kraków, ui. 
Sławkowska 10.

Nikiel J .  A  Skład instrumentów muzycz­
nych, Kraków, Szewska 2.

Instrumenty Muzyczne! — Skrzypce, M an­
doliny, G itary etc. poleca dla szkół naj­
taniej „Symfonja", Kraków , W iślna 10.

Salony, otomany, tapczany, kanapy 
rozkładane, garnitury klubowe 
materace włosienne, siatki sprze 
daję na raty Józef Luszowicz — 
Kraków, Florjańska 44.

SZCZURKOWSKI C. Kraków, Grodz 
ka 2. Handel przyborów do szy­
cia, haftu i krawieczyzny, poleca 
pończochy i rękawiczki, — oraz 
skład zabawek, gier towarzyskich 
lalek, koni na biegunach, gier 
sportowych i t. d.

Szczerba Roman, Kraków, ul. Florjańska 40 
poleca kapelusze, bieliznę, rękawiczki, 
skarpetki. Pektoraliki-Koloratki gumo­
we dla PT. Księży.

Spółdzielcza Fabryka „Chrobacja11
Spółdzielnia z ograniczoną odpo­
wiedzialnością w Krakowie, ul. 
Emaus 41. tel. 181-24. Wyrób 

szczotek, pendzli, łodzi turystycz­
nych i sportowych, skład ski po 
cenach bardzo przystępnych.

Zakład Dentystyczny, Strzelbicki Stanisław 
Kraków, ul. Florjańska 15.

Synowiec Albin, Fabryka wędlin i 
wyrobów masarskich. Kraków, 
Karmelicka 22. Poleca znane z 
dobroci wędliny. Tel. 114-93.

I N S T R U M E N T A  

M U Z Y C Z N E 
dętel smyczkowe oraz czq 
ści zapasowe do tychże. 
Stare instrumenta napra­
wia, zestraja kupale lub 

wymienia na nowe

J ó z e f  Nikiel
K raków , Szewska 2  
Wszelkich porad przy
zakładaniu i komple 
towaniu zespołów or 
kiestralnych, udziela

bezpłatnie

Wydawca; Lndwik Grtmm. Red. odpowiedzialny: Józef Kowalski. Dmkaxmia L, Grouusin t Ski w Krakowie,


